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tan spodziewa się pomocy od historycznych wro- 
gów przeciw historycznemu przyjacielowi. Prośba 
o nią wystosowana jest nadto w formie dla An- 
glji obrażającej. Przyznać jednak należy, że Tur- 
cia została sprowokowaną. łatwo powiedzieć, że 
nie było innego środka, by chrześcjan armeń- 
skich uchronić od dalszych okrucieństw. Turck 
widzi jasno, że przy tym planie reformy nie 
chodzi o nic innego, jak o oderwanie wielkiej 
prowincji od państwa ottomańskiego. Czyż można 
się dziwić, że się gniewa na swojego starego 
przyjaciela? Dzisiaj naturalnie stara on się po 
różnić trzy mocarstwa. A gdyby mu się to na- 
wet nie udało, to jest rzeczą bardzo możliwą, że 
mimo to nie usłucha rad. Ostateczny tego rezul- 
tat będzie ten, że Anglja, odosobniona, byłaby 


zmuszona po notach przystąpić do czynów, a to 
nie leży w interesie angielskim,“ 
Z tem usposobieniem, panującem w jego 


Sporne kwestje. 
Lwów 4 września. 

Na polu polityki międzynarodowej, 2 w szcze- 
gólności spraw spornych, zajmujących dyplomację 
europejską, stoi ciągle jeszcze na pierwszym pla 
nie sprawa armeńska. Nad Bosforem odbywają 
się ciągle konferencje ambasadorów, ale dotych: 
czas nie doprowadziły one do żadnego pozyty- 
wnego rozułtatu Wątpić wprawdzie należy, czy 
ze sprawy armeńskiej wykłuje się coś poważniej- 
szego dla Europy, ale nie godzi się przejść do 
porządku dziennego nad ostatniemi wiadomościa- 
mi, świadczącemi o zaostrzeniu się sytuacji. Tra- 
dycyjna polityka stronnictwa konserwatywnego 
w Anglji, zasadzająca się na tem, by Turcję 
chronić od wszelkiego mięszania się do niej mo- 
carstw obcych, została, zdaje się, tym razem 
przez markiza Salisbury'ego zaniechaną. 

Zachowanie się premiera angielskiego staje 
się z dniem każdym ostrzejsze, a zażalenia suł- 
tana w Petersburgu i w Paryżu nie miały, jak 
dzisiaj wiadomo, pożądanego skutku. Dzisiaj nad- 
chodzi ze Stambułu wiadomość wysoce półurzę: 
dowa, że nadszedł tam szczegółowy raport am- 
basadora tureckiego w Londynie Rustema paszy, 
o rozmowie tegoż z lordem Salisburym, w ciągu 
której premier angielski miał oświadczyć, że 
wobec odpornego zachowania się sułtana w spra- 
wie propozycyj reform armeńskich, uczynionych 
przez trzy mocarstwa, ustanowienie komisji kon- 
trolnej stało się rzeczą bezwarunkowo konieczną. 
Rustem pasza miał skreślić zachowanie się lorda 
Salisburyego w ciągu rozmowy jako bardzo 
bezwzględne. Nadto sygnalizują ze stolicy ture- 
ckiej pogłoskę, wedle której minister spraw ze- 
wnętrznych Turkuan pasża ma ustąpić, a jego 
miejsce ma na nowo zająć bezpośredni jego po- 
przednik Said pasza. ; j 

Sytuacja zatem chwilowo znowu się zao- 
strzyła; ze strony dobrze: poinformowanej za: 
pewniają jednak, że ona niebawem zostanie zła- 
godzoną dzięki wpływom mocarstw z Turcją 
zaprzyjażnionych. Ambasadorowie Anglii, Francji 
i Rosji postępują wprawdzie i nadal solidarnie, 
nie ulega jednak wątpliwości, że przeprowadzenie 
w Armenji wszystkich reform przez Anglję ża 
danych byłoby rzeczą za daleko idącą i że inne 
mocarstwa zadowoliłyby się tem, gdyby Turcja 
zadość uczyniła niektórym uzasadnionym żąda- 


niom. Wielu wpływowym przyjaciołom lorda 
S-lisbury ego wydaje się rozwinięta przezeń 


własnym obozie, lord Salisbury liczyć się musi, 
zwłaszcza, żo motarstwom trójprzymierza zależy 
na pokojowem załatwieniu sprawy armeńskiej, 
bo one żadnego nie mają w tem interesu, by 
ukrócić niezawisłość i wpływ sułtana. Tymcza- 
sem marszałek Szakir pasza, mianowany inspe- 
ktorem  prowincyj anatolskich, względnie Ar- 
menji, «djechał w towarzystwie byłego dyrektora 
biura konsularnego w ministerstwie spraw ze- 
wnętrznych, Danisza beja do Erzerum, gdzie 
będzie rezydował. Bliższe swoje instrukcje otrzy- 
ma w Trapezundzie. Przed wyjazdem wyraził 
się Szakir pasza wobec korespondenta Pall Mall 
Gazette, że jedzie do Kurdystanu, by tam za- 
prowadzić na nowo ład i by przywrócić dobre 
stosunki między obiema narodowościami. Ma on 
nadzieję, że zakres władzy, jaki mu oddano, bę- 
dzie dostatecznym do osiągnięcia tego celu. 
Zobaczymy. 


ra M AN O A ~ 


Autonomja czeska, 


Do zwięzłej naszej relacji o kongresie cze- 
skich wydziałów powiatowych otrzymujemy do- 
datkowo 
zdanie : 

W rzędzie referatów postawionych na po- 
rządok dzienny, pierwsze miejsce dostało się 
rzeczy posła Fr. Schwarza „O znaczeniu 
reprezentacyj powiatowych w rozwoju autonomji*. 
Sprawozdawca nakreśliwszy rozwój instytucji 
gminy przeszedł następnie do ustaw z d. I6. 
kwietnia 1864, o przywróceniu gminom własne- 
go zarządu i z dnia 35. lipca 1865 o kreowaniu 
reprezentacyj powiatowych. Na Morawji wię- 
kszość sejmowa opiera się wprowadzeniu wy- 
działów powiatowych, ponieważ poznałoby się 
wówczas, iż niemiecka '/, część ludności rządzi 
czeską większością reprezentującą */ą mieszkań- 
ców. Autonomja nie rozwinęła się jeszcze do 
tego stopnia, jak pragnąćby należało, jednakże 
wydziały powiatowe sumiennie spełniły swe za- 
danie, co okazało się zwłaszcza w Czechach, 
gdy Czechy były ścigane niechęcią rządu. 
Niemcy drwili początkowo z wydziałów powia- 
towych, dziś nie mają dla nich dość słów uzna- 
nia i energicznie je popierali, dopóki byli w opo 
zyoji przeciw rządowi. Wiele instytutów, które- 
mi chlubią się Czesi, powstały tylko dzięki wy- 
działom powiatowym. Nic więc dziwnego, że 
Czesi strzedz będą autonomii, jak oka w gło 
wie. (Huczne oklaski). 


następujące  obszerniejsze  sprawo- 


rzy tej sposobności energja błędem, po którym 
le nist, że popchnie Turcję w ra- 
miona Rosji i Francji i dla tego w sferach 
konserwatywnych Wielkiej  Brytanji bardzo 
chętnie chcianoby usłyszeć wiadomość o usu- 
nięciu nieporozumienia między Anglją a 
Turcją, Temu nsposobienia daje wyraz za- 
mieszczony w Globe artykuł, który zwrócił na 
siebie uwagę świata dyplomatycznego. 

Nie należy nigdy zapominać — czytamy w 
tym artykule — że połączenie się trzech mo- 
carstw dla wywarcia nacisku na Turcję było 
rzeczą bardzo nienaturalną. Z natury rzeczy, 
Anglia i Turcja są naj większemi mocarstwami 
mabometańskiemi, a więc sprzymierzeńcami. Za- 
dne z nich nie chce się wzbogacić na koszt dru- 
giego. Francja i Rosja są antagonistami. Pragnie- 
nie Rosji zajęcia Stambułu jest tak wielkie, jak 
nigdy przedtem, podczas gdy Francja, straciwszy 
Tunis, rzuca chciwy wzrok na Syrję. Teraz suł- 
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wiadania Matwija o zachowaniu się Polańskiego 
i zdradzie Sawy. 

— Czemże Sawie zapłacili za zdradę? — 
spytał Matwija. 

— Ziemią i szlachectwem... 

Milczenie zapanowało głuche. 

— Nie doczekażź on ani z ziemi korzystać, 


napisał ani z szlachectwa — rzekł groźnie, — nie docze- 
FR. RAWITA. ka zdradzać już więcej | 


Matwij mitygował 
i go. 
— Trzeba czekać do czasu | 


— Czekać trzeba — odrzekł Hnatko — ale 
temu wisielcowi, Sawie, który się z kozackiej ga- 
łęzi oderwał, łeb zdradziecki utne | 

Pod wieczór osiodłał Hnatko konie i poje- 
chał na dżuryńskie futory zasięgnąć wieści o Hor- 
diju i rozbitkach, a Matwij został rzy rannym 
Werłanie. Księżyc zaszedł, kiedy Hnatko z lasu 
na step wyjechał, Na stepie panowały spokój 
i cisza, a promienie księżycowe odbijały się sre- 
brzystem światłem od trawy stepowej i migotały 
za każdem poruszeniem się łodyg od wiatru. 
Koń postępował powoli w trawie, schylając się 
kiedy niekiedy i skubiąc wierzchołki wyniosłych 
burkunów, a Hnatko rozglądał Bię po stepowej 
równinie, ma której niedawno jeszcze kipia- 
ła braterska walka. Im więcej zbliżał się ku 
polu bitwy, tem więcej step niemy zdawał się 
ożywiać dzikem życiem swoich mieszkańcó w. Co- 
raz więcej spotykał w trawie: trupy ludzi i koni, 
a z daleka, od Kotłubajowej mogiły, dolatywały 
wycia wilków, szezekanie lisów, zlewające Się 
w jeden jakiś straszliwy głos, który nie spotyka- 
jąc żadnej przeszkody na stepie, odbijał się bez 
końca, potęgowany stokrotnem echem. Bliżej mo- 
giły, trawa była więcej stratowaną, trupy leżały 
częściej — widać, że w tem miejscu najkrwa- 
wszy bój stoczono. Co chwila przy niedojedzo- 
nym trupie spotykał albo rozciągniętego wilka, 
który obżarłszy się świeżego ludzkiego mięsa, 


(Ciąg dalszy.) 


— I cóż? — zapytał. 

s. asa ani bracie — odrzekł Ma: 
twij — Ty wiesz, kto z za-mogiły Kotłubajowej 

osjanie... 

Gy on) lekki ruch zrobił. 

— Domyślałem się.. Wpadliśmy w sieci, 
jak wilki... Chcieliśmy swojej sprawie służyć, a 
słażyliśmy cudzej! — Chwilkę milezał, jakby 
cog w umyśle ważył, potem dodał: — oni mędrsi... 

"Tajemnicę nigapodniowa W. e 
j jej spodziewanego n „na obóz 
ATA E nika Polańskiego wyjaśnił Ma- 
twij: Sawę kupiono pochlebstwem i podarunka- 
mi, a Polański poszedł za chorągiewką od wia- 
tru. Już po wystąpieniu Ilordija, Po ARE 
się Werłana z Szarogrodn, otrzymał nagle wia- 
domość, że Lesaczyński zrzekł się a e na 
tym tronie odtąd miał siedzieć żarłok, babiarz, 
i przyjaciel sąsiedniej potencji — Sas; (e. 
manekina, który u siebie pozwalał gospodarowsć 
wszystkim, należało bronić wszelkiemi siłami 
z bardzo prostej i logicznej przyczyny: ażeby 
mieć możność gospodarowania w cudzym domu. 
Owoż, kiedy przyjaciel sąsiedniej „potencji 
zaalarmowany został buntem hajdamackim, to- 
lański dostał rozkaz na hajdamaków uderzyć i 
rozkaz wykonał. Mówił i robił tylko to, co mu 
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przyznanie prawa egzekutywy również na ko- 
rzyść, Obecnie spotykają się one z ciągłemi tru 
dnościami z powodu, iż nie mają mocy wykony- 
wania swych uchwał i muszą o to aopiero uda- 
wać się do starostw, a wiadomo, jak powoli i 
niedbale wykonują uchwały wydziałów powiato 


wych starostwa, przeciążone własnemi spra- 
wami. 


Na autonomji opiera się przyszłość, nadzieja, 
powodzenie królestwa czeskiego. Należy więc 
usilnie dążyć do jej wzmocnienia. W r. 1889 
wystosowało 69 wydziałów powiatowych petycję 
do sejmu krajowego, by przyznano im prawo 
egzekutywy. Petycje te wznawiano w latach 
1890 i 1892, ale, jak dotąd, bezowocnie. Dla Ty- 
rolu zaś sankcjonowano ustawę, nadającą tamtej- 
szym wydziałom powiatowym moc wykonawczą. 
Dia osą5% nie chcą przyznać tego prawa Cze- 
chom 


Mowca postawił w końcu następującą rezo- 
lucję : 

Delegaci czeskich . wydziałowych  powiato- 
wych oświadczają, że jeśli działalność autonomii 
gminnej i powiatowej ma być tak korzystną, jak 
w interesie dobra powszechnego pragnąć należy, 
to trzeba owym ciałom w drodze ustawodawczej 
przyznać prawo egzekutywy o tyle, by powzięte 
we własnym zakresie działania uchwały, roz- 
strzygnięcia i zarządzenia mogły wykonywać — 
i wyrażają przekonanie, że sejm królestwa cze- 
skiego wystąpi z całą stanowczością w tym kie- 
runku, by w drodze osobnej ustawy uregulowano 
moc wykonawczą owych ciał autonomicznych 
we własnym zakresie działania. 

Dalej wnosi rezolucja, by komitet, który 
zwołał kongres, zajął się wystosowaniem odno- 
śnej petycji i rozesłał ją wydziałom powiatowym 
do podpisania. 

Przy tej rezolucji zabrał głos p. Diurich 
z Minchengratzu, przedstawiając trudności, sta- 
wiane wydziałom powiatowym ze strony władz. 

Dr. Herold ubolewa nad niedokładnością 
w rozdziale agend pomiędzy wydziały powiatowe 
i starostwa, skutkiem czego urzędowanie pier- 
wszych nie może być ani dość szybkie, ani też 
dość dokładne. Przytem władza rządowa wywal 
czyła sobie pierwszeństwo przed autonomją, któ- 
ra tyle razy musi mieszać się do niej, a bez 
której władza nie może się obyć. Jest to nawet 
niebezpiecznem dla państwa, mogłaby się bo- 
wiem zdarzyć taka sytuacja, iż autonomja mu- 
siałaby zawiesić swą działalność. Ale czyniąc 
zarzuty rządowi, nie można z drugiej strony za- 
przeczyć, iż kraj sam wiele ta zawinił, za mało 
bowiem okazuje zaufania do autonomji, przeci 
wko zarządzeniom której ludność sama wzywa 
nieraz ingerencji rządowej. Rząd nie może prze- 
szkodzić, by kraj sam starał się o rozszerzenie 
praw autonomji; ale na to potrzeba, aby do wy- 
działów wybierano ludzi, którzy znają ustawy 
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z miejsca się ruszyć nie mógł i tylko za ko- 


niem i jeżźdzcem wiódł powolnie błyszczącemi 
ślepiami albo lisa, pomykającego stepom z ka- 
wałkiem ręki lub nogi. Ówdzie gromada sępów 
albo wron usiadła do noclegu ma odzióbanym 
z wieczora trupie i spłoszona szelestem kopyt 
końskich, zlatywała przestraszona... 

Hnatko jechał spokojnie, kiedy nagle koń 
poiat się począł, rozglądnął się i dostrzegł 
ilkanaście trupów, prawie jeden przy drugim 
leżących, a obok nich porozrzucane, połamane 
spisy, szable, samopały, świadczyły o rozpaczli- 
wej walce poległych. Począł przypatrywać się 
im, szukając twarzy znajomych, przed jednym 
konia zatrzymał, trup leżał twarzą do ziemi, ale 
odzież wydała mu się znajoma i cała postać ko- 
gob przypominać  Zatrzymawszy konia, wstał 
i trupa odwrócił — był to Hordij. Przez głowę 
miał szerokie cięcie szablą, które prawdopodo- 
bnie powaliło go z konia, a twarz całą zalało 
szeroką smugą krwi, rana w głowę nie była je- 
dyną — niestety ; kilka dziur w odzieniu, świad- 
czyło wymownie o mniejszych ranach spisą lub 
pałaszem. Widać było również, że życie swoje 
drogo sprzedał: w ładownicy nie było ani jedne- 
go naboju, pistolety wystrzelone, obok niego ra- 
tyszcze połamane. Hnatko długo wpatrywał się 
w leżący trup Hordija i coś myślał. 

— Poczekaj! zapłacisz ty, zdrajco, za to 
wszystko | — rzekł, od trupa odwrócił się, na 
konia wsiadł i ku dżuryńskim futorom skie- 
rował aię. 

, Po północy, w tem samem miejscu na ste- 
pie, koło Kotłubajowej mogiły, pokazał się nie- 
wielki orszak konny — to Hnatko wracał, ale 
wracał nie sam, jechało z nim jeszcze czterech 
jeżdzców, kiedy zbliżyli się do tego miejsca, 
gdzie trup Hordija leżał, Hnatko współtowarzy- 
szy zatrzymał, 


— Tu! — rzekł krótko. 


|tej umowy z wydawnictwem 


Z caratu. 

O wywiezieniu ks. prof. Borowskiego, o 
którem donosiliśmy już, podaje Dz. Pozn. nastę - 
pujące szczegóły : 

„Rano o godzinie 4'/,, dnia 16. sierpnia, 
przyjechał do seminarjum duchownego pomocnik 
poliemajstra kowieńskiego, p. Karomalin; zaje- 
chał parokonnym powozem, w którym zazwycza p. 
policmajster objeżdża miasto; księdza zabrali i 
wiozą. Na rogach ulic stały wszędzie gromadki 
policjantów. Na dworcu czeka 10 policjantów i 
żandarmi. Drzwi otworzono na oścież i prze- 
szedł ksiądz pomiędzy  szpalerem  polieyjno- 
żandarmskim do sali drugiej klasy. Wkrótce 
nadszedł ks. P., uczeń jego, żeby się z profe- 
sorem swoim pożegnać. Rozmawiają sobie, cho- 
dząc po sali. Parę dziesiątków kobiet po cichu 
płaczą. Wtem wpada do sali spocony i zgrza- 
ny p. Q., właściciel składu, mija w pędzie po- 
licję, dobrze znajomą i czule się wita z wy- 
gnańcem. Nadszedł pociąg; ksiądz wsiadł do 
wagonu trzeciej klasy, pomocnik  policmajstra 
przyprowadził dwóch żandarmów, mówiąc im: 
„Pora !“ Ks. Borowski podszedł jeszcze do ich 
naczelnika i prosił, żeby im nakazał grzeczność, 
w czasię podróży, względem swojej osoby. 

„Z największą przyjemnością“ — odrzekł 
naczelnik. Tymczasem p. Karamolin zwraca się 
do p. Q.: 

— Jak panu nie wstyd?! —: przyszedłeś z 
babami popłakać ? 

Co dziwnego — odrzekł p. G. — on ka- 

tolicki ksiądz, ja katolik i jego dobry znajomy. 
- Doniosę o tem gubernatorowi — rzekł 

p. Karamolin. 

Ostatnie słowa odnosiły się właściwie do ks. 
P., któremu p. Karamolin nie chciał wprost 
uczynić uwagi, ale o którym musiał złożyć ra- 
port swemu zwierzchnikowi. 

Dzwonek zajęczał; rozległ się przeraźliwy 
świst ; pociąg ruszył. 

Jedna z kobiet zemdlała i upadła. W ko- 


ściołach naszych płaczą dzik wszędzie i sslo- 
chają.* 


kiedy trzebaby wypłacać robotników, ksiądz po- 
winien byłby przesyłać do gubernatora rachu- 
nek i prośbę o wydanie mu owych (jego wła- 
snych) pieniędzy. Qubernator zatem wydałby a- 
sygnacje na pewną ilość samy, a ksiądz za ka- 
żdym razem z taką asygnacją musiałby odby- 
wać podróż do Telsz (mil 14). Trudno temu u- 
wierzyć, trudno dać wiarę takim kpinom, które 
są nieprawdopodobne, lecz prawdziwe. I nie 
dziwnego, że za granicą pomawiają nas o prze- 
sadę w skargach na Rosję. ponieważ dzieją się 
u nas rzeczy istotnie nieprawdopodobne. 
+ 


w * 

Udział rosyjskiego jenerała Dragomirowa 
w tegorocznych jesiennych manewrach francu- 
skich nie pozostanie prawdopodobnie bez poważ- 
nych skutków politycznych. Wskazuje na to nie- 
tylko owacyjne przyjęcie, które mu gotują Fran- 
cuzi i podpadające wyróżnienie pomiędzy repre- 
zentantami wojsk zagranicznych, lecz przede- 
wszystkiem charakter i zapatrywania jenerała 
rosyjskiego. Jenerał Dragomirów, od roku 1889 
głównodowodzący w okręgu wojskowym kijo- 
wskim, znany także za granicą kraju z swych 
energicznych i oryginalnych rozkazów dziennych, 
należy do najzdolniejszych i najpopularniejszych 
jenerałów armji rosyjskiej. Jak zapewniają z Pe- 
tersburga, jest on zasadniczym i nieprzejednanym 
wrogiem Niemiec i wszystkiego co niemieckic, 
i najmilszem jego marzeniem jest wojna z Niem- 
cami i Austrją i połączenie wojsk rosyjskich 
z francuskiemi w Wiedniu. We Francji cieszy 
się jenerał Dragomirow szczególną sympatją, raz, 
że obok jenerała Obruczewa najotwarciej wy- 
stępuje za sojuszem  rosyjsko-francuskim, dalej 
z powodu swej niechęci do Niemiec, a nareszcie 
jako wojskowy przywódzca czerwonego pansla- 
wizmu, któryby w przypadku nieszczęśliwej woj- 
ny najchętniej zamienił carat na rzeczpospolitą. 
Wobec nadzwyczajnej bezceremonjalności i bez- 
względności, z jaką Dragomirow bez względu na 
swe otoczenie wyrażać lubi swe sympatje 1 anty- 
patje, można się spodziewać w obozie francuskim 
zajść, które ciężko zaważyć mogą w polityce; 
” p S w każdym zaś razie pobyt jego w obozie fran- 
Z Kowna donoszą, co nastepuje : cuskim niewatpliwie przyczyni się do utwierdze- 
„W Tyrszklach jest kościół drewniany, sta- | nia przyjaźni pomiędzy rosyjskiem a  franeu- 

ry, potrzebujący gwałtownie restauracji. Kiedy | skiem wojskiem. 
gubernator Klingenberg był w tem miasteczku, 
miejscowy proboszcz ks. Wilamowicz prosił go 
o pozwolenie reparacji kościoła i gdy guberna- 


Ruch przedwyborczy. 


tor osobiscie przekonał się o potrzebie tej na- Posiedzenie komitetu ceatraluego dla Qali- 
prawy będąc w kościele, zapytał księdza, ile | cjj wschodniej odbyło się wczoraj tj. dnia 3 bm. 
może kosztować restauracja? Ksiądz odrzekł: | pod przewodnictwem hr. Wojciecha Dzie du- 


n100 do 800 rubli.“ „A skąd pieniądze?* pyta 
gubernator, Ks. Wilamowicz powiada:  „Ponie- 
waż rząd nie pozwala na składki przez parafjan, 
ja ofiaruję na to swoje pieniądze“. Przyczem 
musiał pokazać, że istotnie posiada gotówkę. Za- 
tem gubernator, wobec kilkudziesięciu osób z 
ludu, zezwolił na żądaną restaracją tego kokcio- 


Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego” na podstawie zawar- 


szyckiego. W posiedzeniu tem wzięli udział 
pp. ks. Witold Czartoryski, Dębowski, 
dr. Doliński, dr. Jahl, Jędrzejowicz 
Fr. Kozłowski, T. Merunowiecz, dr. 
Ostaszewski-Barański, Rayski, Ro- 
manowicz, dr. Skałkowski, hr. Stadni- 
cki, Stan. Torosiewicz M.i dr. 


Przy „Dzienniku“ wychodzi także 3 razy 
na miesiąc 


„Świat w obrazach.” 


Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej 
stronie. 


„Bluszczw” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 


Wszyscy z konia zsiedli ; rozkcielili na zie- 
mi płachtę i trup Hordija na nią położyli. Hna- 
tko wziął pistolety i połamane ratyszcze. 

— Oddam to w Mosznach razem z głową tego 
perekińczyka z Niemirowa ! 

Kiedy trup Hordija był już w płachcie, 
dwaj z nich siedli na konie, a pozostali, końce 
płachty do rąk im dali, tak że płachta z trupem 
Hordija między dwoma końmi i jeźdzcami zawie- 
szoną była w powietrzu. Orszak powoli, stepem 
ruszył w drogę w tym samym kierunku, skąd 
Hnatko przyjechał ; oczywistem było, że orszak 
zdążał do dabiżowego futoru. Przed ranem już 
byli na miejscu. Trup Hordija zostawiono na 
dworze, a do chaty wszedł Hnatko. Werłan nie 
„spał, cierpiał bardzo. W kącie skwierczał kaga- 
niec, kopcił i burem Światłem izbę oświecał, 
przy chorym siedział Matwij. Na dworze gwar 
się zrobił. 

— À 
co to tam 

— Pewnie nasi... 


Matwij przez okienko wyjrzał i w szarem 
świtaniu poranku rozejrzał się. 
+ — Hnatko... — rzekł niby sam do siebie 
i na dawne swoje siedzenie wrócił. 
Za chwilkę wszedł do chaty Hnatko- 


go — Amen — żegnać się począł. Potem prze 
żegnał się i Matwij. 


Dobrze, żekcie go przywieźli, 
wamy tutaj, niechaj kości nie roznoszą wilcy po 
stepie | 

Hnatko opowiedział o losach rozbitków, że 
mają zamiar znowu zgromadzić się i ruszyć na 
pomoc siczowikom. 

— Niechaj powstrzymają się trochę... prze- 
czekają burzę.. — mówił  Werłan — nie 
zawsze nas przecie będzie Pan Bóg karać 
zdrajcami | 

— Nie zawsze — odrzekł Hnatko sta- 
nowczo.—Dobrałem sobie towarzyszy... pójdziemy 
do Niemirowa — albo wrócimy tu z jego głową 
niewierną, albo swoje tam zostawimy. 

Nazajutrz rano pochowano Hordija, a wie- 
czorem na całą noc pojechał Hnatko z towa- 
warzyszami po głowę Sawy. Dniem przesypiali 
po czahorach stepowych i paśli konie, a w nocy 
podążali do Niemirowa. 

Zwycięzcy hajdamaków pod Katłubajową 
mogiłą, przekonawszy się, że nieprzyjaciela już 
nie ma i nie wiedzieć gdzie go szukać, bo zwy- 
czajem kozackim 
sach, aby gdzieś dałeko w inneia miejscu wy- 
płynąć, powrócili w tryumfie do domów. Naj- 


z ydrzyj no, druhu — rzekł Werłan — 


x = e mniej zadowolony z tego zwycięztwa był Caliń- 

Zua lagt Ror d — rzekł. . | ski, który laury tryumfu musiał dzielić z nie: 

R = Werłan i Matwij pytająco spojrzeli nawistnym sobie kozakiem, Sawą, wkręcającym 
na Hn , 


się coraz -bardziej do łaski jw. regimentarza. 
Od czasu ostatniego zwycięztwa stał się jeszcze 
bardziej niedostępnym i dzikim, niż przedtem, 
a na Calińskiego coraz mniej łaskawszem ckiem 


— Przywieżliśmy trup jego porąbany... — 
ciągnął dalej. 

Werłan podniósł się trochę z wielkim wy- 
siłkiem i w Hnatka wpatrywał się, potem rzekł 
półgłosem, ze wzruszeniem: 

— Nie dał Bię... 

Po chwilce podniósł rękę i wymawiając 
drżącym WE 

— W Imię Qjea i Syna i Pacha wigte- 


widywał lub przeczuwał. 


(fiag dalszy nastawni), 


Vogel 


— Niech mu Pan Bóg da spokój wieczny ! 2 
chłopcy, pocho- = 


rozbiegł się po stepach i la- * 
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parnsoli, kapeluszów damskich, 


i dziecinnej, koronek 


mów, negliżów, parsolek 
jako- bielizny męskiej, damskiej 


ch, dywaników przed i nad łóżka, 
ych, kap na łóżka i stoły, 
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arzędrików 


Lwowie, plac Kapitulny liczba 3. 


we 


aksamitów i towarów jedwabnych. 


„'narzutek na otontany, koeów, kołder i koców do podróży 


też kap pluszowych 


dywarów 


2 
Aleksander. Przedmiotem obrad była tocząca się 
akcja wyborcza, którą omawiano z ogólnego sta- 
nowiska. 


* 


Adwokaci lwowscy urządzają poufne 
zebranie w sali tutejszej izby adwokatów w pią- 
tek 6 bm. o godz. 6 wieczorem celem  zastano- 
wienia się nad postawieniem kandydatur 
na posłów do sejmu krajowego ze Lwowa. 

x 


Z Brzeżan donoszą nam: 

W niedzielę dnia 15 bm. o godz. 3 popoła- 
dniu odbędzie się w sali sady powiatowej w 
Brzeżanach zgromadzenie wyborców posła na 
sejm krajowy z grupy mniejsżych posiadło- 
ści, Celem wysłuchania kandydatów i ustalenia 
kandydatury poselskiej : A 


Z Limanowy donoszą pod dniem 3 wrze- 
foia : 

Pod przewodnictwem prezesa rady powia- 
toj Romera odbyło się liczne zebranie komitetu 
przedwyborczego. Obecnych kiikunastu włościan. 
Mowy kandydackie wygłaszali: Ludwik D ẹę bi- 
cki, Antoni Wodzicki, Biedroń, i Lacho- 
wski. Kandydaturę Dębiekiego popierał ks. 
Koler, Wodzickiego sędzia Ursel. W pierwszym 
głosowaniu otrzymali Dębicki i Wodzicki po 13 

osów ; w drugiem głosowaniu Wodzicki 15, a 
Dębicki 12 głosów. Na podstawie wzajemnego 
poprzedniego porozumienia zrzekł się Dębicki 
kandydatury i poparł gorąco kandydaturę W o- 
dzickiego. x 

Z Bohorodczan piszą: Prócz kandyda- 
ta p. J. Szelińskiego, prezesa rady pow.i ze 
strony ruskiej p, Kulczyckiego, naczelnika 
sądu, poruszono kandydaturę p. Potworow- 
skiego, właściciela Radczy. 

* 


W powiecie liskim postawili Rusini po- 
czątkowo dwia kandydatury t. j. p. Romana 
Jamińóskiego, radcy sądowego z Sanoka i 
ks. Cyprjana Jasieniekiego proboszera s 
Baligrodu. Jax nam jednak donosze, ten ostatni 
zrzekł się kandydatury. i i | 

Z polskiej strony zgłosił swoją kandy- 
daturę p. Józef Wik tor z Czadca. 


W Kałuszu — jak donosi Hałyczanyn —- 
postawiono ze strony szczerze ruskiej kandyda- 
turę ks. Mikołaja Rożańskiego, dziekana i pro- 
boszcza % Mościszcz. 


Z Rudek donoszą nam: Kandydatem ko- 
mitetu „ludowego“ w powiecie rudeckim 
jest Tomasz Diaków, wójt Werbija, znany 
w okolicy moskałofil, który w swej izbie obok 
świętych obrazów zawiesił także wizerunek otca 
Naumowicza, apostaty renegata i wiernego sługi 
carskiego. W jaki sposób p. Adolf Bierudzki, 
ekspedytor pocztowy w Rudkach, & wielki rady- 
kał polski umie połączyć gorliwe i gorące po- 
pieranie kandydatury moskalofila Diakowa z na- 
łeżeniem do towarzystwa demokratycznego i 
chwalbami, wygłaszanemi na cześć pana Lewa- 
kowskiego, miłość do haseł wolnościowych i 
miłość do nahajki moskiewskiej, to istotnie tru- 
dno wytłumaczyć. Drugim agitatorem za Dia- 
kowem jest p Stanisław Dembowski, notarjusz 
w Rudkach. Pana tego nazywano już dawniej 
w okolicy tutejszej Rusinem obrządku łaciń- 
skiego, obecnie możnaby go nazwać russkim 
obrządku łacińskiego. Do obu tych panów słu- 
sznie zastosować możza słowa okólnika biskupa 
tarnowskiego : 

„Już zaś nie tajno nikomu, że ow: mnie- 
mani przyjaciele ladu, nie mają na oku dobra 
tego ludu, ale sami z agitacji ciągną zyski 
z owych stron, z owych kół rewolacyjnych, któ- 
rym dostarczają funduszów śmiertelne wrogi na- 
saej monarchji, naszego kościoła katoliekiego i 
naszego narodu polskiego." 

* 


Z Bochni donoszą: Dnia 2. bm. cdbyło 
się zgromadzenie włościan, zwołane przez komi- 
tet rzeszowski. Przybyło przeszło 100 włościan. 
Zgromadzenie zagaił włościanin Przyborowski. 
Jego też wybrano przewodniczącym, poczem po- 
wołał on na sekretarza dra Bardla, koncypienta 
adwokackiego. W dłuższej, częścią odczytanej, 
częścią wygłoszonej mowie, przewodniczący za 


NOWO. 


(Dokończenie.) 


NA 


I jeszcze raz obrzucił ją sardecznem spoj: 
rzeniem. 


— Szczęśiiwy z pani człowiek, panao Zofjo |... i 


Nie dla tego, że te dziesięć lat oślizgnęły się po 
pani, nie zostawiając najmniejszego śladu, a dla 
tego, że stąd — spojrzał się przymilająco w oczy 
— patrzy ciągłe jeszcze czysta, nie dotknięta 
burzą życia dussa. Jak pani żyłaś, i pytać nie 
będę — chcesz pani, powiem już naprzód. Ol- 
szynki mie opuszczałak pani wcale, pielęgoowa- 
łaś pana Jana i czuwałaś nad nim, cieszyłaś się 
z cadzych radości, bolałaś cudzam cierpieniem 
i... i robiłaś wiele dobrego. Wszak prawda? 

— I tak. i nie. Oiszynkę porzącałam, na- 
wet często, a teraz ją sprzedałam. Ojciec za- 


chorował, osłabł — trzeba było jeżdzić za gra- ; 
nicę... Umarł, już dwa latu minęły, jak umarł, ` 


ciocia także — jak pan widzisz, prócz cudzych 
było dosyć swoich cierpień. 

— Nadzisz się panı? 

— Nigdy. Po śmierci cioci zostało dużo 
spraw, kłopotów było wiele, a teras.. teraz już 
przywykłam, zżyłam się z mojem położeniem... 
Zwykłe to życie, panie Ludwiku, nie ciekawe, 
nie pańskie... Jakże pan ? 


— Ja? Żyłem rozmaicie, panno Zofjo, ale 
w ogóle — nie tęgo. Widziała się pani z Mi- 
chałem ? 


— Widziałam, w zeszłym roku. 

— No, znasz więc pani i moje życie. Opo- 
wiadał chyba ? 

Długo nie odpowiadała, opuszczając głowę 
coraz niżej i niżej, 

— Opowiadał — szepnęły jej usta zaledwie 
dostyszalnie. . 

On jakby nagle pobladł i zań arał się su 
chym, krótkim śmiechem. 
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chęcał włościan, aby wybierali posłami jedynie 
włościan. Dr. Serafiński nawoływał zgromadzo- 
nych do jednolitej akcji z istniejącym powiato- 
wym komitetem, utworzonym przez powołanych 
mężów zaufania. Włościanin Jawień postawił 
kandydaturę p. Meysnera, właściciela dóbr 

z Wieruszyc. P. Meysner oświadczył, że wtedy 

tylko kandydować będzie, jeżeli wszyscy wło- 

ścianie za nim pójdą. Głdy jednak część zgro- 
madzonych prosiła go, aby kandydował, p. Mey- 

sner podziękował za objawione mu zaufanie i 
oświadczył, że kandydaturę swoją stawia. Jeden 

z włościan sprzeciwił się kandydaturze p. Mey- 

snera, bo „należy on de panów, a panowie chło- 

pów żydom sprzedali*, i postawił kandydaturę 

Jana Orzechowskiego. Następnie włościanin Ko- 

stuch poparł kandydaturę p. T. Meysnera. 

Sekretarz zgromadzenia zachęcał obecnych, 
aby występowali z przemówieniami przeciw panu 

Meysnerowi. Zachęcony tem włościanin Krystek 

z Dziewina, użalał się, że szkoda było prasy 

drukarskiej, szkoda papieru na gazetki, w któ- 

rych ciągle piszą, aby wybierano chłopów, a tu 

w Bochni atawiają włościaaie kandydaturę 

dwóch panów. W końcu mowca zgłosił kandy- 

| daturę Matasika z Niepołomic. 

j Gdy nikt wiscej przeciw p. Meysnerowi nie 

| występował, prosił p. Bardel zgromadzonych, 

j aby zaniechali omawiania kandydatur a nato- 

| miast prosił, aby uchwalili, że zgromadzenie 

| poddaje się bezwarunkowo rozporządzeniom ko- 
mitetu rzeszowskiego. Tylko kilka rąx podnio- 
sło się za tym wnioskiem, który w ten sposób 
upadł. 
Następne zebranie włościan oznaczono na 
dzień 19. bm. 
* 

i Ks. dr. Szczeklik z Tarnowa ogła 
sza : Wyczytałem pomiędzy kandydatami na po 
sła sejmowego z miasta Tarnowa moje nazwiskó 
oświadczam kategorycznie, Łe o mandat poselsk 
wcale się nie ubiegam, ani ubiegać się nie za 
myślam, kandydatam więc nie jestem. 

| Telegram „Dziannika Poiski+go". 

| H>rodenka 4. września. Komitet wyborczy 

powiatu Horodeńskiego pod przewoda- 

i ctwem Ludomira Cieńskiego przedstawił na 

j 

| 

f 

| 


wczorajszym wiecu ludowym kandydata na posła ; 


z mniejszych posiadłości Antoniego T b eo d o- 
rowicza, naczelnika gminy w Żukowie. Na 


zebraniu liczącem kilkaset prawyborców wszy- | 


stkich obozów i narodowożci, rozwinął kandydat 
program działalności w snjmie dla dobra ludu, 
następnie odpowiadał ze rnajomością stosunków 
krajowych na liczne interpelacje stawiane Ćoń 
ze wszystkich obozów, a nawet radykalnego, po- 
czem pe dłuższej rozprawie nad programem i in- 
terpelacjami obwołany został jako jedyny xandy- 
dat ra posła obozu narodowego. 
Komitet wyborczy. 


hey 
KRONIKA. 
| 


Pamiątalmy © fusdacji imlenła Tadedcza 


Kośz'aszki. 


bjarjusz lwowski. 

Czwartek 5. września. 

Teatr hr Skarbka: Przedstawienie 
Początek o godz. 7. wieczorem. 


składane. 


Czwartek (5.): Wawrzyńca b, — 
minot 29. zachód o 


Kalendarz. 
Wschód słońca o godzinie 5. 
godzinie 6. minut 27. 

Salend. myśliwski. Wolno polować 3a 
jelenie, kozży (roracze), przepiórkii dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptactwo 
wodne i hłotne w ogólności. 

Gmach teatru hraliego Skarbka wraz ze salą 
teatralną i wszyatkiemi teatralnemi ubikacjami został 
wydzierżawiony na vrzeciąg lat 6) spółce kapitali- 
stów z p. Lityńskim na czele. 

Dzierżawcy mają opłacać czynsz roczny 20.000 
Zł. 
w kontrakcie żadnych ułatwień. 
wie więc kontraktu z ouęcną dyrekcją, 


Po upły- 


będzie zdacy na łaskę i niełaskę wynajmujących 
gmach. Wśród tak trudnych warunków nowa to 
klęska dla naszej sceny. Gzy nie zastanowiłby 


wynajmu z. twierdzi © 


— Litował się zapewne? Wyrażał 
o „nić mojego życia*? Jak pani widzi, jestem 
żywy i zdrów; ani białej, ani palnej broni nie 

| próbowałem, trucizny nie zażywałem, nici, sło- 

- wem, nie starałem się zerwać.. Dla czego pani 


| tak na mnie patrzy dziwnie? Dziwi się pani? 


, Czemu? 
Głos jego brzmiał ostro, 
| jemnie. 
— Paniv Ludwiku i na cóż to? Ja 
nie o to, nie o tckie bycie zapytywałam. 
—  Przebacz mi pani, proszę bardzo, widzisz 
pani, jakim jestem. Rana jeszcze się nie zabli- 
źniła, truli mnie szalenie. Źle, bardzo źle było... 
A teraz? 
Raczej domyślił się tego pytania, niż je 
usłyszał. 
— Teraz — naturalnie. Umarła. 
Jakby z obawą spojrzała na niego. 
— Ja. ja przecież nie wiem o niczem, pa- 
| nie Ludwiku... 


prawie nieprzy- 


pana 


— Nie wie pani? — cicho zapytał — a prze 


„a wszyscy o tem wiedzą... Siadajmy panno 


Stałem, a ziemia paliła się podemną. Po co 
ja siuchałem ich rozmowy ? 
Słuchałem jednak. Nie mogłem nie słuchnć. 


IV. 
— (Gdzie, jak ją spotkałem — czyż to nie 
wszystko jedno? — mówił z ukrytym bolem — 


epotkałem, oto i wszystko. Piękna, nazwisko, 
majątek, a ja... ja — biedny, początkujący lite- 
rat, prawie nic. I oto miłość — gorącą, namię 
tna, niepokonana, tara hietorja, czyż nie pra- 
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Dla sceny polskiej nie zastrzeżono; 


teatr nasź , 


DZIENNIK POLSKI š dnia 5. 

+= aaa z mw PO aj 7 - 
Wiadomości djecezjałne. Proboszcz w Bełzie 
ksiądz Lubomęski Zenon, zamianowany został 
kanonikiem gremjalnym  rzymsko katolickiej kapituły 
lwowskiej. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 5. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między ianemi: Rekursy 
w sprawach policyjno-budowniczych; sprawa tram- 
waju parowego na Janowskiem; wypłata należytości 
za leki, wydane za pośrednictwem stacji ratunkowej ; 
sprawa cdstąpienia gruntu m. na cmentarz, w Za- 
marstynowie; w osek w sprawie zakazu wypożycza- 
nia osobom prywatnym, lub towarzystwom przedmio- 
tów dekoracyjnych, stanowiących własność miasta; 
sprawa dodatkowego kredytu na zarządzenia antiepi- 
demiczne. 

Z politechniki. Pan Kazimierz Koniński, 
profesor języka włoskiego w lwowskiem  konserwa- 
torjam muzycznem, były tłumacz języków słowiań- 
skich przy ministerstwie w Rzymie mianowany 
został lektorem włoskiego w politechnice 
lwowskiej. 

] Czarna giełda tryumfuje. 
| wania przechodniów i tamowanie komunikacji przez 
| tak zwaną „czarną giełdę“, rozwiązał znakomicie — 


języka 


Kwestja maltreto- 


tramwaj elektryczny, budując dwie poczekalnie na 
Wałach Hetmańskich, Ustawione są one wprawdzie 
dla czekającej na odchodzące wozy pabliczności, gdy 
jednak do stacji jest kroków ze trzydzieści i ozeka- 
jący musiałby biedz, aby się dostać do wozów, pu- 
bliczność nie korzysta z tych poczekalni; umiała je 
wykorzystać czarna giełda, która -w tych budkach 
wygodniej niż na ulicy, swe interesa załatwia. 
Dyrekcja tramwaju powinna tam jeszcze postawić ze 
dwie ławki, lub kilka krzeseł, aby „finansiści* ai 
mogli mieć większą wygodę. 

Wybór uzupołniałący jednego członka rady po- 
wiatowej w Dolinie z grupy większych posiadłości, 
rozpisany na dzień 14. październiza br. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. 

rednia temperatura w tym czasie bgła -+ 20 09C., 

| najwyższa -(- 268°C., najniższa =t- 10 7°C, 
iSe Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
i litechnicznej: Wiatr będzie pułudniowo wschodni o 
ł SE pa j i 
; o średniej prędkości 3 m/sek.; średiia tempera- 
j tura około -|- 21°C.; niebo będzie prawie czyste, a 

względna wilgotność powietrza okołe 65 procent. 
Opadu nie będzie, pogoda. 

pPeżar w Gujach w dniv 29. z. m. pochłonął 
21 gospodarstw z całym zapasem zboża. Tyleż rodzin 
* zostało bez dach i chleba. 

Z Krynicy. XII. lista gości bawiących do dnia 
47. bm, wykazuje 3144 rodzin, osób 4.988, 

Odsłonięcie pomnika. Ź Żóżkwi donoszą: 
Na cześć przyjaciela ludu, wodza w siermiędze i 
wielkiego bohatera narodu Tadeusza Kościuszki, po- 


Uroczyste odsłonięcie tego pomnika cdbędzie się 
dnia 15. września rb. o godzinie 12 w południe. 

Po nabożeństwie wœ kosciele faravm udadzą się 
uczestnicy na Wały królewskie, gdzie pomnik jest 
ustawiony, króry po przemówieniu odzany zostanie 
gminie miasta Żółkwi. Podczas tego odśpiewa chór 
„Sokołów“ kantatę Wieczorem o godzinie 8 odbędzie 
aig w localnościach resursy wieczorek dekiamacyjno 
muzykalny. Dochód przeznaczony na fundus: p mnika 
Tąadeucza Kościuszki. W 1azie pogody odkędzie się 
festrn ludowy z iombalą na Wałach o godzinie 8 
popołudniu. 

Pożar w Rowym Dworze. Miasto Nowy Dwór, 
położone w pow. warszawskim przy kelei nadwiślań- 
skiej, nawiedziła w niedzielę klęska ogniowa, W po- 
łudnie, gdy ludność znajdowała się jeszcze na nabo- 
żeństwie, w okolicy kościoła awangielickiego wybu- 
chnął ogień, który przy silaym wichrze z błyskawi- 
czną szybkoością przenióst się na sąsiednie domy i 
szopy drewniane. W niespełna godzinę znaczna część 
miasta już była objęta morzem ognia, którego stlu- 
mić pomimo wszelkich wysiłków, straż ochotnicza 
nie zdołała. Burmistrz zwrócił sę tedy drogą tele- 
f graiiczną do oberpolicmajstra m. Warszawy z pro- 
| śsbą o pomoe, wobec czego o godzinie 3", po połu- 
dniu, wysłano ua dworzec kolei nadwiślańskiej od 
| dział TV mirowski. Z powodu oczekiwasia na pociąg, 
i ładowania taberu, podróży, wyřładuoku. a następnie 
i ufrudnionei drogi kołowej, straż warszawska mogła 
| przystapić do działania dopiero o godz. 6 wieczorem. 
t 
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Zadanie ratunkowe było wiełee utrudnisae, ogień bo- 
wiem objął znaczną przestrzeń miasta. Przy nieustan- 
a ym wichrie spłonęło jednocześnio do 30 domów 
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obawę , puszcza wszystko, co puścić można, zaczyna się ' 


szantaż, dyskusja rozwodowa, - błoto się rozma- 


zuja w sądach... 


zręcznie i nwiajętnie, u ofiary »znajdują najałsb | z tych 
sze, najbardziej chora miejsca i walą w nie. Ra- | i grzaje, 


chunek pewny, szablonowo niecmylny. a rezultat 


| 


| 


i 


spożywane w zimie przez bydło, jak lepsze nie- 
` solor e, 
Wiwisekcja na ludziach. W rozprawce vt. $ 


stawiony został staraniem tutejszego towarzystwa 
gimwnastycznego „Sokoł“, pomnik na Wałach kró- i 
lewskich. 


| 
| 
I 


| 
| 


U 
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Gra prowadzoną jest eprytnie, | Świecie mówią, są miljardy światów. 


mieszkalnych. Oddział straży podzielono przeto na 
dwie Gzęści, ustawiając jedną w pobliżu kościoła ka- 
tolickiego, gdy drugą osadzono poza rynkiem. Przez 
całą noe straże warszawska i ochotnicza nowodwor- 


i Ska pracowały nad ocaleniem kościołów, które zdo- 


łano uratować. Natomiast wszystkie domy w rynku, 
w liczbie 42, sklepy, plebanja, apteka, magistrat, 
poszły z dymem. 

Samobójstwo w wagonie. Onegdajszej nocy 
w pociągu kolei iwanogrodzko-dąbrowskiej za Ra- 
domiem w wagonie I. klasy, odebrał sobie życie, 
podróżny, którego nazwiska na razie nie zdołano 
wykryć. Jest to mężczyzna, liczący około lat ezter- 
dziestu. Do pociągu wsiadł na stacji Dąbrowa. 
Wagon z ciałem samobójcy pozostawiono na stacji 
Jedlnia i o wypadku zawiadomiono władze sądowe. 


Katastrofa na kolsi. Na linji kolejowej Sea- 
beat pod Broklynem, wjechała lekomotywa z tyłu na 
jadący przed nią pociąg osobowy. Pięćdziesiąt osób 
jest ciężko rannych. . 

Dom Skargi. W północnej stronie Grójca, two- 
rząc jakby oddzielną dzielnicę, znajduje się kilka bu- 
dynków, wzniesionych z drzewa i cegły. na których 
widać dokładnie ząb czasu. Między owemi zabudo- 
waniami stoi pochyły, drewniany domek, zbudowany 
po sturoświecku i trzęsący się ze starości. Według 
podań miejscowych, przechodzących z pokolenia na 
pokolenie, w owym domku miał ujrzeć p'erwszy raz 
światło dzienne w 1582 Piotr Skarga Pawęski, 
herbu Radwan, najznakomitszy mowca kościelny i 
prozaik złotego wieku literatury. Nazwisko to dobrze 
jest znane w Grójcu, gdzie powtarzają je ze czcią 
prawdziwą Założony w Grójcu szpital św. Piotra 
z funduszów Skargi i pozostawiony ma tenże cel za- 
pis majątków ziemskich: Sadków i Wola Sadkowska, 
jest trwałą pamiątką uczynków dobroczynnych wiel- 
kiego kaznodziei, Lecz z czasem wszystko się zmie 


nia. Juk donoszą do Wieku, domek po Skardze za- | śnia br. 


mieszkuje obeemie Żyd, który nabył go na własność 
Majątek Sadków doprowadzony został przez daierża 
wców do zupełnej ruiny: zabudowinia dworskie, 


waląc się ze starości i bruku dozoru zużyte na opał, | 


pola zangorzone, a 
ślady etrasznego zniszczenia. 

Sslenia siana. W latach wokrych, w których 
irudao zebrać siano zupełnie sucha, kwnisczuem jest 
posypywać takowe solą; garść wystarczy na kilka 
cetu. Ból przeciwdziała pleśni, a solone siano, obo- 
ciaż nie jest zebrane zupełnie dobrze, chętniej bywa 


„Źwierzęa w prawie“ prof. Kohler, omawiając mię- 
dzy 'nnómi. kwestję wiwisekeji, nie waha się wypo- 
wiedzieć zdania, iż należałoby wykonywać operacje 
na przestęntach, skazanych na śmierć, Nie przypu- 
szczaliśmy, aby teoretyczny ten wywód uczonego 
prawnisa i etnologa, rychło znalazł urzeczywietnianie 
w praktyce, tymezasem kra; humbugu i dz.wactw 
prawodawczych i pod tym wzgłędem wyprzedził starą 
Eurorę. Mamy na myśli Stany Zjednoczone Ameryki 
półncenej. Według „Archives d'antropologie crimi- 
nelle”, wkrótce ciało prawodaweze stanu Okio obra 
dować będzi: nad projektem, mającym właśnie 2a 
ceiu przeprowadzenie doświadczeń fizjologicznych nad 
przestępcami, na Śmierć skazanymi. Badania te mają 
miejsce jedynie œ interesie nauki i społeczeństwa, 
według ściśle określonych przepisów i z zachowa- 
niem mozliwych względów humanitarnych aby zapo- 
bieda zbytecznym cierpieniom skazańca. W tym celu 
projekt nakazuje obowiązkowe zuieczulanie przestępcy, 
a eksperymentu dokonać może ;adyaie doświadczony 
i wstrawny fizjolog, posiadający odpowiednie upo- 
ważnienie rządowe, w asystencji również biegłych 5 
fizjologów, których wybór zależy od gubernatora. 
Sąd pochodzi mada? Zmarły niedawno w 
Paryży Worth, król mody i krawców damskich, zo- 
stawił po sobie pamiętnizi, w których pisze, że 
„w rzeczywistości nikt wody nie tworzy, lecz sama 
przypadkim powstaje". Na dowód przytacza jeden 
z wielu wypadków: „Damy nosiły ozarne krótkie 
suknie i przypadek zrządził, że królowa angielska 
Wietorja, wkrótce po objęcia swego berła króle 
wskiego, wysiadsjąc pewnego razu z powozu skale 
czyła sobie nogę. Na drugi dzień miało się odbyć 
jakieś uroczyste przyjęcie w Saint-James pałacu. 
I cóż uczyniła królowa, ażeby przed oczyma cieka- 
wych ukryć awcją obandażowaną nóżkę? Oto kazała 
sobie naprędce zrobić długą enknię, która jej stepy 
pokrywała. Od tej chwili wszystkie damy dworu 
zaczęły nosić długie suknie — a to się udzieliło 
całej Europie — i była moda!“ — Drugi wypadek: 
„Słynna artystka Rachel zakupiła pewnego duia od 


+ 


Zofjo 
przyciszonym głosem — w wszech- 


— Panno 
głachym, 


światów ma swoje słońcn. 
w niem i tylko w niem jednam, jest 


życiodajna siła wszystkiego. W życiu także 


jeden i ten sam zawsze: oddać, wszystko oddać, jest słońce — to szczęście. W mojem jest 
być wiecznie dojną krową, błagać o litość, wzglę- : i 
dy, o odpoczynek... Jestem szczęśliwszy od in- | Kiedyś. nie pamiętam gdzie, czytałem maleńką 
nych: z tych więzów oswobodziła mnie Śmieró, j 


óżao, ale oswobodziła.. Qto i wszystko, panno 
of;io.. oto jak żyłem... Powiedziałaś pani pra- 
wdę... to życie, to nie pani życie... Teraz jestem 
swobodny, wolny, rozbity, umęczony, zmięty, 
ale awobeday i... i jade. 
-- Za granicę ? 
Si 


ak... 
Umilkli, Następnie zadźwięczał jej głosik, 
ale cicho — cicho: 


—Panie Ludwiku, panu... kiedy pan my- 


ta wychwalana pańska siła, gdzież ta walka do 


ostatniej kropli krwi, do ostalniego poruszenia 


wszystko: i światło i ciepło i samo życie. 
bajką o tem szczęściu, naiwną, jak wszystkie 
bajki ale prawdziwą.. Dawno to było. 

|. W cichym, zabitym zakątku, u stóp wyso- 
kiej góry, urodził się chłopiec. Rósł on, labił się 
bawić na zielonej trawie pól rodzinnych, lubił 
słuchać Śpiewa słowika w ciemnym lesie, lubił 
jasne niebo, błyszczące rzeki. Rósł on i wyrósł, 
wyrósł i usłyszał słowo „szczęście“. Dokoła nie 
go znajdowali się krewni, blizkie mu osoby, uno- 
siły sią wdzięczne pieśni, wesoły śmiech, noce 
księżycowe, jasne dni — było wszystko — ale 


szedł ciagle i doszedł do samego wierzchołka 
góry. Słońce Awieciło tam tak jasno, jak nigdzie, 


ślisz powrórić ? l ; pszczęścia* nie było. I zaczął się pytać wszy- 
, — Nie wiem. Sądzę, ie nigdy.. Zgnę: | stkich, eo to takiego to szczęście. dni mówili 
biony jestem, panno Zofjo, wytrącony z sze- | że to miłość, drudzy — bogactwo, trzeci—życie, 
regu.. pokoju i ciszy — oto wszystko, czego į inni — śmierć, I czem więcej się pytał, tem 
pożądam od życia. Tam to jest możliwe, | silniej pragnął się dowiedzieć, co to jest 
tutaj nie. | szczęście. Spotknł raz staruszka, gupełnego sta- 

— A praca? Pański talent, pańska... ruszka. Zapytał i jego. „Szczęście nie przychodzi 

— Pieśń moja * dobiegła już do końca. | na zawołanie — odpowiedział starzec — szezę- 
Zawiele, zaw.ele ufałem temu talentowi. Nim | ścia szukać trzeba. rzez rzeki, przez;las ciemny, 
żyłem, przez niego zdobyłem sobie imię, za | ciągnęła się pod górę, pod wysoką górę, droga. 
pomocą niego nuukałem rozmaitych nieprzy- | Udał on się tą drogą w pogoni za szczęściem. 
jemoości.., Długo szedł: wiele razy słońoe wschodziłę i o- 

— Pieśń skończona! -- głos jej po raz | puszezało się za góry, wiele razy kwiaty za- 
pierwszy zadźwięczał głośno i silnie — a gdzież | kwitły, wiele razy bnieg je zasypywał, a on 
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| 
| wda? Ożeriłem się, rok szczęścia, a następnie... | ręką, o której, przypominasz par sobie, mó- 
| następnie Cłagie lata obrachunku. „Charaktery" f wiłeś mi kiedys? Gdzież to wszystko ? 
nasze — juk mówią — nie zgadzały się z sobą, | — Zmęczyłem się, nie mogę.. To nie da- 
rozterki, dwie osobne połowy, zdrada na prawo wne lata! 
i na lewo, wody, kąpieie.. „Początkująsy* oka- | — Dawne lata | 
| zał się tym jednym z tysiąca, którzy wypływają, | Podniósł oczy na nią i natychmiast je 
| zajmują miejsca między „talentami“, kąpią się | spuścił na dół — co przypominały mu jej 
' w sławie i naturalnie w złocie. Druga poiowa | oczy? A 
eS E be REN < wa PK "+ 181 TA Fae 6:0 RE: 
arjaatalny maly, "SSR AE CONLIE A 


jedyoy środek odświeżający płeć : skóra sgobð, Suorstka i zgrzybisłe ped 
wyływom MRgamiimy siaje się mięzką | delikatną Magnokliuausawa 
czarwóGość mósu i węgry. Cara tego znakomitego rolka 3 sł. 50 et. 


kwiaty tam rosły, jakich nigdzio nie widział, za- 
miast szarych małych słowików były tam  pię- 
kne ptaki, bogato upierzowe, Tam wszystko by- 
ło prześliczna, ale jasno słońce nie grzało, kwia. 
ty nie wydawały won, a piękno ptaki nie Śpię. 
wały. I tak zimno tam było i tak trudno było 
tam oddychać, że mmęczony długą drogą q. 


zresztą we wszyatkiem widać | 
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t ne przyjętego, 


— zaczął na nowo jakimó Długo, całe lata tam leżał, 
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padł i nie mógł wstać, nie mógł stamtąd odejść | 


3. IANATOŃ 


HOŻA 
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka l 17. 
Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czorniowce, Rynek 1. ż. 


i knię do jakiejś nowej roli. 


j Jaż. 
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biednej handlacki resztki żółtej materji, której ani 
potrzebowała ani myślała zużytkować. Po pewnym 
czasie przypadkiem znalazła zapomnianą materję, z 
której, jak gdyby na żarty kazała sobie zrobić su- 
Powodzenie roli i sukni 
było wielkie i odtąd kolor żółty stał się w Paryżu 
przez długi czas modnym. Trzeci s ostatnich lat 
wypadek: Jedna z wielkich dam francuskich, bawiąc 
chwilowo w Paryżu, zapragnęła być na wyścigach, 
lecz yte miała z sobą odpowiedniej sukni. Kazała 
sobie na prędce przerobić czarną suknię, a do niej 
wzięła czerwoną parasolkę, która jak jej doradzono, 
odwró'i uwagę od jej skromnej sukni. Dama ta, 
gdy się zjawiła na placu wyścigów, wywołała sobą 
wielką sensację. Odtąd kolory te stały się modnemi 
i powszechnie używanemi*. A więc wypadki two- 
rzą modę. 

Ogłoszenie. W Zullichauer Nachrichten w nu- 
merze z d 30. lipca, czytano następujące ogłoszenie : 
„We ezwartek po południa zawieruszyła mi się gdzieś 
żona. Szlachetny znalazca raczy ją sobie zatrzymać, 
bo ja nie mogłem z nią dojść do ładu.* Podpisano : 
Henryk Payly, sługa gminny w Crummenderfie. 

Uroczystość Sedanu nie obeszła się bez wielu 
przykrych wypadków. Granat użyty w Wrocławia 
do celów pirotechnicznych, pękł i ranił czerepami 
dziewięć osób. 

W Liebau 
moździerz 
wieka. 

Wiadomości osobiste. Namiestnik Kazimierz 
br. Badeni, powrócił onegdaj po południu pocią- 
siem pospiesznym z Przemyśla do Lwowa. Równo- 
cześnie powrócił z Przemyśla wiceprezydent kraj 
rady szkolnej dr. Michał Bobrzyński. i 

Ankieta w sprawie reformy studiów - 
rynaryjnych odbędzie się w a NS 
W ankiecie tej zwołanej przez ministerstwo 


k znowu nieopodal Wrocławia pę 
i zabi? manipulującego koło niego ozło 


j wyznań i oświaty funkcjonować będzie jako referent 


starszy radca sanitarny dr. A. Polansky, profesor 
instytutu weterynaryjnego w Wiedniu, na korespon- 
denta został powołany prof. dr. Henryk Kadyi ze 
Lwowa; „nadto do udziału w tej ankiecie zaproszeni 
zostali kierownicy szkół weterynarskich prof. dr. 4. 
Szpilman że Lwowa i prof. dr. Bayer z Wiednia. 
Podróż po arasztach. Ajent policyjn 

przystuwił onegdaj na policję af AT JTG ea 
china, który przed pół rokiem zbiegł z wojska ro- 
syjskiego. Zaledwie wyrwał się ów biedak z pod 


knuta i stanął na wolnej ziemi, aresztowano go 
w Lubaczowie M trzymano miesiąc w kozie celem 
nSkonstatowania” przynależności. Cieszanów okazał 


się gościnniejszym, gdyż tam na rządowy ikeji 
przesiedział żrzy miesiące; już mai ag duenik 
Sokal, gdzie go trzymano tylko przez miesiąc 
I przybył bisdaczyske do Lwowa, jął się pracy na 
kawałek chleba, aliści po trzech tygodniach pobytu 
tutaj, ofarowano mu bezpłatny pobyt w aresztach 
policyjnych, Po powrocie do Rosji — nb., jeżeli 
kiedy wróci — będzie miał Prechin co opowiadać i 
Z pewnością będzie się pytać każdego: ża ceto 
w (łańcji sażajuć w kutushu? On tego nie wie do 
A sy LEA iż z sześcio-miesięcznego 
p Naa w Galicji, tylko trzy tygodnie przebył na 

Nagła śmierć. W fabryce mydła Hersza Por- 
desa przy ulicy Żółkiewskiej zmarł nagle robotnik 
Rubin Weber z Rawy ruskiej. 


~ Otwarcie gimnazjum ruskiego. Z Przemy- 
sla donoszą: Onegdaj przedpołudniem odbyło się 
urcczyste poświęcenie nowego gmachu dla gimnazjum 
polskiego i ruskiego w Przemyślu. z czem łączyła 
się zamiana isimejących dotychczas klas równorzę- 
daych ruskich $lmnazjaum przemyskiego na samoistne 
gimnazjum z ruskim językiem wykładowym. Na uro- 
czai tę PI Wena uje tnik br. Badeni, w towa- 
rzystwie wicepiezydenta kraj, i 
o piez) aj. rady szkolnej dra Bo- 
Uraczystość rezpoczęła się nabożeństwem które 
odprawit Es. biszup przemyski obrz. gr. kat. 'Połesz 
w auli wspólnej cbu gimnaz ów, poczem ka. bisku 
ohrz. łac. S.leski wygłosił przemowę i dokonał = 
święceni» gmachu. Po  ceremonji poświęcenia na- 
miesinik przemówił do licznie zgromadzonej młodzie- 
ży obu gimnazjów, przypominając jej obowiązki, a 
w końcu swego przemówienia podniósł, że wy bndo- 
wanie gmachu: wspólnego dla obu gimnazjów pol- 
ruskiego, nie jest rzeczą przypadkn, lecz 
jest konzexwencją systemu, przez nasze władze szkol- 
r ażeby młodzież polską i ruska, ucząc 
się pod Ha perhon, pamiętała, że ma wspólną 
cjozyznę i że w miłości i zgodzie ma s chowy- 
wać i kształcjó — qg m. działać, zap 


— a a 


a wszyscy którs” 


obok niego przechodzili, śmiali się i trącali ge. 


A każdy | — „Twego szczęścia tutaj niema — m 
Omo świeci | twoje szozęście tam na 5 mówili ma — 


dole, gdzi ; 

ptaszki i ciepłe słońce. Idź 3 ue małe, szare 
I chciał pójść, wstał, zacz t 

z chłodnego wie RLA w. at mię epuszozać 

— I nie mógł... był słaby i 

Wyjął zegarak. ý y izmęczony. 

— Pociąg odchodzi o dziewiątej. Czas mi 


— 


za ga zatrzymała go. 
~ 4araz, dopowiem panu koniec bajki... 
Pański podróżnik... niechaj Sakai niechaj Ma 
możo — szary ptaszek śpiewa, ptaszek, którego 
pieśni kiedyś słuchał, ptaszyna ta powinna przy- 
lecicć do niego i powiedzieć mu: — „Źle śpie- 
wałam, nie umiałam cię utrzymać moją pieśnią. 
Teraz tak wiele cierpiałam, tak długo cierpia- 
łam, że będę umiała cię ustrzedz. Będę ci Spie- 
wać nie te piosenki, które przyjmują wesołym 
E aa mea od których milknie ból 

shy i r W : - 
lakan RT ych życie staje się lżejszem i 

On, blady, 
na nią. 

-- Zapomniałaś 
ptaszyną był prawie 


nieruchomym wzrokiem, patrzył 


pani o jednem... Przed pani 
i ą rawie trap. Dusza jego rwałaby 
się do jego pieśni, chciałby się rzucić na jej 
wezwanie, do niej, ale nie mógłby .. 
nie trzeba — podchwyciła gorąco — 
nie trzeba iść Ona będzie śpi i 
go znalazła... s T AC 
„ I, Bore mój, jaką łagodną, 
miała twarzyczkę, jaką miłością 
oczy, gdy Bię nachyliła do niego: 
— Nie trzeba... nis trzeba jechać... 
Odszedłem. Bóg z nimi. 


Teraz już moi sąsiedzi zmieniać się nie będa 
X 


jaką błagalną 
błyszczały jej 


KONIEC 


Września 1895 r. 
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Z kolei przemawiali obaj dyrektorowie gimna- 
zjum polskiego i ruskiego, stwierdzając zgodę i bar- 
monję narodową, która dotychczas w gimnazjach 
przemyskich panuje, a zarazem dająs wyraz żywemu 
uczuciu wdzięczności dla cesurza, tak za obdarzenie 
gimnazjum nowym gmachem, jakoteż za utworzenie 
osobnego gimnazjum ruskiego. Przy końcu tych prze- 
mówień każdy z dyrektorów wzniósł okrzyk na cześć 
cesarza, powtórzony przez zgromadzonych trzykrotnie. 

W tym samym duchu co kierownicy zakładów, 
przemawiało następnie dwóch uczniów z gimnazjum 
polskiego i ruskiego. 

Nowy gatunek sztucznego masła — pojawił 
się znów w handlu, tym razem jako konkurent nie- 
tylko już masła prawdziwego, lecz także i margary- 
ny. Sztuczne to masło nosi nazwę „Laureol*, sfabry- 
kowane jest z tłuszczu roślinnego i wolne od wody 
i soli, a sprzedawanem bywa w handlu detalicznym 
po 80 i po 90 fen za funt. Wynalazca uzyskał już 
na wyrób swój patent na całe Niemcy. 

O cksporcie drobiu i koni z Galicji do Ber- 
lina można mieć wyobrażenie jeżeli się widzi długie 
pospieszne pociągi towarowe, które dwa razy w ty- 
godniu nadchodzą na dworzec szląski w Berlinie. 
W tych dniach nadszedł podobny pociag, składsjący 
się z dwndziestu wagonów kurcząt, gęsi i kaczek, 
prócz tego przybyło kilkanaście wagonów koni. Zaraz 
na dworcu większa część towaru zostaje sprzedana. 
Hurtownicy kupują całymi wagonami, a od tych 
„znów kupują detaliści. Co się zaraz nie sprzeda, 
oddają oprócz koni do głównej hali targowej, gdzie 
towar przez komisarzy miastowych zostaje spienię- 


żony. 

s Wywoz Jaj z Rosji przybiera z każdym rokiem 
co raz większe rozmiary. Obecnie wysyłają stamtąd 
rocznie 10—11.000 wagonów kolejowych z jajami, 
co przenosi wartość 40 miljonów marek. Głównymi 
konspmentami jaj tych są Niemcy, Danja, Holandja, 
Anglia i Stany Zjednoczone. | 

———RGGŻÓ EET - 


Zapiski pośmiertna. W Brodach zmarł w 81 
roku życia Ozjasz Schorr, hebrajsta i badacz stara 
żytności. Cały swój majątek w sumie 140.000 zł. 
zapisał on na seminarjum rabinackie w Wiedniu. 

Z „Echa * Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa "odbędzie się w -piątelr d. 6: 
bm o godz. 7. wieczorem w lokalu Towarzystwa. 
Wydział zaprasza członków czynnych i, wapierają- 
cych do jaknejliczniejszego ndziału, kt 
~ Egzamin dojrzałości pisemny rozpocznie Się 
w wyż. szkole realnej lwowskiej d. 16 września. $ 
Egzamin ustny rozpocznie się d. 28. września. | 

Ze szkoły wsterynarji. Wpis słuchaczów szkoły 
weterynarji we Lwowie rozpocznie Bię d. 1. paździer- 
nika i trwać będzie do 8. tegoż miesiąca. 

Miądzynarodowe wyścigi cyklistów odbędą 
się w niedzielę d. 8. bm. 0 godz. 3h popoł. na 
torze powystawowym. Zgłoszeń wpłyngło przeszło 40, | 

| 


między innemi z Wiednia, Czerniowiec, Przemyśla 
i Stanisławowa. Bilety nabywać możaa w księgarni 
Jakubowskiego i Zadurowicza. Wejście na areng jest 
tylko przez bramę od strony wystawy, gdyż bramę 
od strony rogatki stryjskiej zareżerwowano dla ko- 
i wyścigowców. 


mitetu 
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3 ij 
Zjazd leśników w Nadwórnej. 
Nadwórna 3. września 


W niedziele jaż od południa zjeżdzać się 
poczęli uczestnicy zjazdu z wszystkich stron. 

Komitet miejscowy pod przewodnictwem p. 
Lisowskiego, lustratora dóbr kameralnych i 
kierownika tntejszej administracji leśnej witał 
przybywających gości na dworcu, poczem w sali 
radnej odbyło się przyjęcie gości. j 

ziś rano po uroczystem nabożeństwie w 
tutejszem kościele parafjalnym rozpoczęły się 
obrady w sali ratuszowej, która zapełniła się 
nader licznie zgromadzonymi członkamt. 

Obrady zagaił sędziwy wiceprezes Tow. p. 
Henryk Strzelecki i udzielił głosu burmi- 
strzowi tutejszemu p. Mitllerowi, który imie- 
niem miasta powitał goszezących po raz pier 
wszy w tych pięknych okolicach leśników. 

Następnie przedstawił zgromadzeniu prze 
wodniczący p. Strzelecki jako delegata rady 
powiatowej i Tow. gospodarczego ks, Mandy- 
czewskiego, dalej starostę p, Haleckie- 
go i innych reprezentantów władz i insty- 
tucyj. - = 

Pokrewne towarzystwa reprezentują: p. Al- 
fred Rosenberg, _ styryjskie towarzystwo - leśne «i 
sekcję leśuą w Czerniowcach; p. Wł. Lisowski, 
wyłszo austrjackie towarzystwo .lókne; p. F- 
Klusiok, leśną stacją doświadczalną w Maria- | 
brunn i państwowe austrjackie towazrystwo le- 
kne (Keichsforstverein, z pa D- Gralo, niższo:- 
austriackie i krajńskie; pp- R. Makaróśicz i Fr. 
morawsko-sziązkie towarzystwo łeśne; p 
krakowskie towarzystwo rol- 
nicze; wreszcie pp. Adolf Szabo i Karol Pfalz, |] 
węgierskie towarzystwo leśne, „Országos Erde- 
szeti Egyesület“; p. Slama, czeskie towarzy- 
stwo leśne. $ x 

Po załatwieniu tych wstępnych formalności, 
przewodniczący ciepło i serdecznie powitał ze- 
branych, poczem sekretarz towarzystwa- p. ayro- 
ktor Makarewicz, odczytał list dotychcza* 
sowego prezesa Romana hrabiego Potockiego, w 
którym tenże oświadcza, iż z przykrością przy” 
chodzi mu rozłączyć się z towarzystwem, któ | 
remu tyle lat przewodniczył, gdyż rozliczne za: | 
jęcia nie pozwalają mn poświęcić towarzystwu | 
tyle czasu, ile ono potrzebuje. Z tego tylko po | 


Brodik, 3 
Wład. Tyniecki, 


wodu Fi ponownego wyboru przyjąć ko chara ktarystyczny moment podnieść 
nie może. 5 4 , ; leży, że wszyscy poszkodowani są widocznie 
, Strzelecki, jsko wiceprezes i przewo- | DAO4y, fS nOA » wy:  % 4 
a wyrazil żal z tego powodu i we- | tego zdania, że FL t ğ e pieniędzy 
ł zebranych, aby przez powztanie pożegnali | nie nie ma. Każdy bowiem. nĘ beiden 66 bo 
«pysia kra prezesem. Zgranadzenie u- | teNSJĘ. zaznacza & góry je)  BIESOlĄgALNOŚĆ, 


się z ustępującym 
ohwaliło na wniosek 
wyrazić hrabiemu Potoc 
będzie kierował pracami towarzystwa. 
Przystępując do porządku dziennego, rope 
częto od obrad nad sprawocġaniem „AE F 
Członek wydziału dr. Małachow ski Te c 
uwagę na niezmiernie ważną dla wadi: s 
stję utworzenia biura lasowega przy wy: ziale 
krajowym Wydział zastanawiał się swojego į 
czasu nad ią kwestją i uchwalił wnieść memo- | 
rjał do wydziału krajowego z wnioskiem utwo- 
rzenia krajowego biura lasowego, zorganizowa” 
nego podobnie, jak krajowe bitro meljoracyjne. 
W przemowie swej wskazywał dr. Małachowski 
na to, że właściciele lasów mogliby z tego binra 
zasięgać informacyj i wyjaśnień w kwestjach fa- | 
chowych. Moralne znaczenie nutwo: zenia tego 


Na gar Jesienny! 


p. Achta telegraficzne 
kiemu żal, iż nadal nie 
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„człowieka, 


| cej, jak 35.000 zł., a wydał na siebie co najwy- 
| żej 8000 zł, to przecież interesującemby było, 


DZIENNIK POLSKI z dnix 5.- Września 1895 r. 


biura byłoby bardzo wielkie i niezwykle korzy- 
stne dla leśnictwa; fstawia więc wniosek, aby 
zgromadzenie uchwaliło wnieść petycję analogi- 
ezną do wydziału krajowego, gdyż enuncjacja 
taka może bardzo doniosłe i korzystne dla spra- 
wy zrobić wrażenie. 


Sigman, który wskazywał na to, że po utwo- 
rzeniu takiego biura właściciele mniejszych la- 
sów będą je mogli urządzić bez wielkich ko- 
sztów; p. Acht zakreślał biuru szersze zadanie 
— bo i badania statystyczne, doświadczenia fa- 
chowe itd. W ożywionej dyskusji głównie pod- 
noszono znaczenie utworzenia biura dla właści- 
cieli mniejszych lasów, którzy będą przez to 
mogli łatwiej przyjść do urządzenia swych lasów. 

Wniosek dr. Małachowskiego uchwalono je- 
dnogłeśnie i udzielono absolutorjam wydziałowi 
jak i komisji rewizyjnej za ich sprawozdania. 
Preliminarz na rok 1896 uchwalono: (dochody 
3580 zł., rozchód 3,460 zł) 

Po półgodzinnej przerwie przystąpiońo do 
wyboru prezydjum. Prezesem wybrany został 
Witold książę Czartoryski, wiceprczesami pp. 
Henryk Strzelecki i Alfred Rosenberg. 

Dowiaduię się, że nowoobrany prezes ukoń- 
czył fachowe studja w wiedeńskiej akademji le- 
bnietwa i odbył praktykę fachową. AS. 


NOA 


Wiadomości iiierackie 1atiySfyYczue. 

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek pierwsze przedstawienie składane : 
1. Uwertura; 2. „Balladyna“ (akt III.) Juljusza Sło- 
wacki:go; 3. „Zemsta“ (akt III.) Aleksandra hr. 
Fredry; 4. „Uriel Akosta“ (akt IV.), tragedja Gutz- 
kowa; 5 „Małżeństwo na próbę“ (akt IT.); 6. „Kra- 
kowskie wesele", czyli „Wiesław“, obraz sceniczny 
Brodzińskiego; 7. „Zaręczyny Zosi“ z poematu Mi- 
ckiewicza; 8. „Polonez“, odtańczy «wały personal; 
jutro w piątek przedstawienia nie będzie; w sobotę 
o raz pierwszy „Niobe“, komedia w 3 aktach z ar- 
gielskiego Paulton'a. 

„Zbłór kazań na rozmaite uroczystości”, które 
wygłosił w kościołach lwowskich ke. dr. Błażej J a- 
szowski, prefekt arcybiskiego seminarium ch'ep 
tów. Lwów. "Nakładem Wincentego Kuczabińskiego 
1895 — 8° str. 444. 

Jesiio cenny nabytek dla naszej literatury ka- 
zmodziejskiej. Kazania ke. Jaszowskiego cechuje njo- 
tylko gorąca żarliwość religijna, lecz także owa 
piękna i troskliwie opracowana forma, która nadaja 
ia cechę dzieł o niepowszedniej « wartości literackiej. 

Strona typograńczna książki zasługuje na. zu: 
pełne uznanie. Nakładu użyczyła fiemó W. Kucza: 
bińskiego. 
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% Izby sądowej, 
Lwów 3. września. 
(Walka pająków.) 

Przesłuchanie dalszych świadków było prze- 
dewszystkiem dla tego zajmujące, że Rowodnie 
wykazało paięczą robotę. Skoro tylko sława 
Flitiera rozeszia się po Lwowie, zaraz ci, którzy 
stali z nia tu w sivsunku, wciągnęli ze wszyst- 
kich stron Galicii swych kuzyaów, ażeby i oni 
coś „sprofitowali* przy tym pięknym interesis. 
A interes był istotnie piękny, bo n. p. golarz 
Reichmann za półtora roku od wypo: 


życzonej Flitterowi kwoty 800) po- 
brał 1.700 złr. procentu! i 
Gorzei wyszedł Dudio Drechsier, który 


dostawszy raz od Flittera raz 350 złr. za trzy- 
miesięczną pożyczkę 300 złr. tak się do dobrego 
interesu zapalił, że z biegiem czasu pożyczył mu 
ogółem 4.500 air, w czem 1 209 swego szwagra 
Stolza i 400 zir. swej siostry. Drechslar nie nie 
dostał,- ale charazterystycznem dla „interesu“ 
jest fakt, że z” te 4500 ztr. dostał Drechsler 
weksli na 670); ponieważ zaś cały „handel“ 
trwał rok, więc giyby szalbierstwo nie było 
wykryte, Drechsler byłby na 4500 złr. przez 
rok marobił 2.200 złr. Jakież to charakterysty- 
czne rznca Światło na stosunki lchwiarzy ży: 
dowskich ! Najmniciszy procent jaki Flitor obie- 
cywał swo: kundmanom był I źłe od 100 na 
miesiąc | 

"Maki Moróko Pomaranzen n. p. na wy- 
pożyczonych 1200 zł. zarabia rocznie 600 zł. i 
wydaje mu się to zupełnie naturalnęm, te „wyż- 
szy oficer,“ pożyczając od Flitora 600 sł. na trzy 
miesiące. płaci 100 (sto!) zł. procentu! Albo ta- 
ki fakt Jednego ze kwiadków pyta przewodni- 
czący, Óry:nie uderzyło ge to, żó Flitter, oddaw- 
cy w terminie 300 zł. z procentem, w kilkana- 
ście dni znów żądał dla tego samego oficera wyż: 
szej sumy. Na to. ten ze szczerością odpowie- 
dział; „No przecież to anava. rzecz, że jak 
on raz pożyczył i cddał, to potem znów musi 
jeszoze więcej pożyczyć !* 

Wiclka prawde mieści się w tych aławach, 
a cała treść rozprawy wykazuje, że kto raz 
Stanął na praga bagna lichwiarskiezo, dla tego 
jaa nienia ratunku. sa 

Flitter umiał sobie nadać pozory majętaego 
Zanim zaczął z kim interes poka- 
zywał inu pałńy pygiiares, lub dawał do prze- 
chowania „kilka tysięcy" — które po otwarciu 
paczki okazały się zużytym papierem. 

Weksle, które z jego. polecenia fałszował 
Spiegel, noszą same znaue we Lwowie nazwiska 
wejskowych wyższych stopni. Co chwila pod- 
piszny jest jakis jenerał, pułkownik tub co naj- 
raciej major | 


„nie będzie z czego*. I tu leży ciekawy moment 
sprawy, bo jeżeli Flitter nie wyłudził nawet wię- 


zbadać, co się stało z resztą 27.000 zł. ? $ 

Widocznie w tym kierunku domaga SIĘ 
obrońca dr. Grek więcej Światła, gdyż postawił 
szereg wniosków, dążących do tego. ażeby le- 
piej uwidocznić całą organizację lichwiurskiej 
szajki i zbadać, kto z dochodów, uzysxanych 
przez Flittera, korzystał. 

Lwów 4 września. 

Drugi dzień rozprawy Flittera i Spiegla 
rozpoczął się przesłącharicm Lejbusia Gers ten- 
felda. 

Gersteufeld, stary żyd, w chałacie, „far 
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przysiężenin, jak wszedł z Flitterem w „stosunki 
handlowe.* Opowieść jest jota w jotę podobna 
do opowieści pierwszego „geldgebera* Flittera, 
wczoraj przesiuchanego świadka Reichmanna. 
Równie jak tamtego, tak i Gerśstenfelda za- 
chęcił Flitter do coraz to większych intere- 
sów „nadzwyczajną solidnością.* Flitter, opo- 
wiada świadek. przynosił mu zrazu zawsze na 
termin powierzone mu pieniądze; raz 200 zł., 
potem 200 zł., raz znowu 500zł., a w „nagrode“ 
procenta zawsze. Nadto zachęciły świadka do 
robienia interesów z Flitterem pogłoski o jego 
majątku i jego „Grossmacherei.* W ogóle osta 
tecznie powierzył Głerstenfeld Flitterowi 25.800 
zł., a mianowicie 10 000 własnych, 6800 zł. po- 
życzone, 7000 swego syna i 2000 zł. zięcia swe 
ge Abrahama Glinsberga. Wkrótce jednak 
zaczął być Flitter, jak %wiadek dalej opo- 
wiada, w wypłatąch nieakuratnym. Świadek 
dziwił się temu i „wstydził się, że Flitter taki 
nie solidny“ (śmiech w sali), ale mimo tego .pie- 
niądze mu dawał, bo Flitter zawsze umiał go 
uspokoić, a nadto powiększał ciągle „nagrody.“ 
Najbardziej uspokoił Gerstenfelda list, rozumie 
się przez Spiegla fałszowany „generalstae- 
blera“ Zejczyka. 


Na zapytanie przewodniczącego, kiedy Ger: 
stenfeld połapał się, że to szwindel, opowiada 
świadek, że wpadł na trop oszustwa, gdy raz 
będąc „mocno słabym*, chciał się przekonać ile 
właściwie razem z procentami należy mu się od 
Flittera. Wtedy to, gdy rozerwał jedną z zapie 
czętowanych kopert, (takich kopert, w których 
miały się znajdywać welsle „wstydzących się 
generalstaeblerów”, dostał Grerstenfeld od Flittera 
niejedną) spostrzegł, że „tam żaden weksel, ale 
pusta karteczka*, wiedy to przestraszył się 
i pobiegł zaraz do Flittera. „Jego na szczęście 
nie było — mówi ówiwdek — więc zrobiłem 
gewalt tylko jego żenie, Żona Flittera uspo- 
koita mnie trochę, bo mi obiecała zwrócić wszy- 
stko pa obiedzie, ale skończyło się na obie- 
tnicy.* 

Ciekawe jest zeznanie Gerstenfelda, że nie- 
jaki Brand, „biedny piekarz małych żydowskich 
bnłeczek* i Hellman „także bidny żidek eks- 
kelnor*, robili z Fiiiterem wcale niezłe intere- 
sa, bo pierwszy z nich kupił sobie kamienicę, 
a drugi doszedł do majątku. 

Na zapytanie obrońcy dra Greka: 
Gierstenfeld w istocie żądał raz większych pro- 
centów od Flittera?* objawia świadek chara 


pieniem wielkiem: „Aj, ta to nie procent, 
tylko nagroda.“ EZ 

Przesłnchanie Gerstenfelda. przerywało dwu- 
krotnia krzykliwe a niezrozumiałe iniermesso 
(kłótnia), odegranć przez Kwiadka i Flittera. 
Następny świadek Herman Gerstenfeld, 


zwrotu żąda „jeśli się da*. 

Po 10-minutowej pauzie oświadcza przewo 
dniczący, że trybunał nie uwzględnił wniosku 
obrony : aby wezwano jake $wiadków Hellmanna 
i Braadów, którzy też z Flitterem w stosunkach 
byli, lecz zaraz z początku, zarobiwszy ma- 
jatki, z interesów z nim się wycofali. 
Dalszy świadek, Abraham Giinsberg, po 
szkodowany jest na' 3 620 zł.; powierzył bowiem 
Flitterowi 4.300 zł. a otrzymał tytułem „na- 
grody* tylko 680 zł. 

Z zeznań dalszego świadza, Chaima Hersza 
Gerstenfelda, głowy domu Grerstenfeldów, a 
„handlarza jajami* w Żółkwi okazuje się. że 
Flitter, aby zachęcić nowych „kapitalistów“ do 
robienia z nim interesów, dawał czasami, powo- 
łając się na swój majątek, na swoje „soziale Stel- 
lumgó, weksle ze swoim podpisem. Na tę wędkę 
łapano się. Rozważna głowa domu Grerstenfeldów 
złapała się także. Dziwić się w istocie należy 
łatwowierności całej falangi bezsprzecznie spry- 
tnych żydów. I nie ma na to odpowiedzi, jak 
chyba, że bezdenna chciwość ich oślepiała, lub 
że Flitter jest tak dwietnym komedjantem, że 
nawet „braciom swoim“ oczy zamydlić był w 
stanie. MHersz Gerstenfeld uwierzył mu naprzy- 
kład, iż jakiś ktoś zastrzeli się — fikcyjna osoba 
naturalnie — jeśli on mnie zwróci jej skryptu. 
Rozważna głowa domu Gerstenfeldów skrypt 
wydała. 


Ciekaweia jest i dle sprawy ważnem, że 
Flittor, nalegany po wykryciu oszustwa przez 
Chaima, aby mu pieniądze zwrócił miał mó- 
wió: „Ale ja nia nie mam,.co miałem, to życie 
kosztuje, a resztę zarobili Hellman t Brand”. 
Słowa te potwierdzają zeznania poprzednich 
świadków, 

W ogóle dał Chair Głerstenfeld Flittero- 
wi gotówką 7000 fi% s skryptów dostał na prze- 
szło 11,000. 

Na zapytanie przewodniczątego, czy żąda 

zwrotu strat powiada Chaim: „Abagn co ma“. 
Przew. Nie o to się pytam, lecz o to, czy pan 
żąda zwrotu? Chaim: „A no dobra, może on 
przyjdzie do majątku”. * 
_._ Obrońca dr. Grek stwierdza prawie przy 
kaadym ówiadku bardzo ciekawą jęgykową kwe- 
stję, że.„honorarjum*, „nagroda“ a „procent“ to 
koniec końców wszystko jedno, że jednak, bez 
względu na tę kwestje językową, Ma wszslki 
wypadek, pobierane przez świadków „honorarja“ 
„n:grody* lub „procenta“ były co najmniej... nie 
wała, 

"Zaprzysiężeniu dalszego świadka Lej bu- 
nia Garstenfelda sprzeciwia się obrońca 
dr. Grek, podkreślając, że zbyt często wymie- 
niane było przez świadków nazwisko Lejbusia 
Gerstenfelda jeko czynnego współpracowni- 
ka Plittera, aby można zupełnie się nstrzedz od 
podejrzenia, iż on nie jest współwinnym. — Pro- 
kurator Oieńaki sprzeciwił się wnioskowi dra 
Greka, dr. Horowitz poparł wniosek, a trybuuał 
po naradzie przychylił się do wniosku obrony. 

| Popołndniowa rozprawa dzisiejsza z powodu 

nieprzybycia nie zapowiedzianego jednego z przy- 
sięgłych, i co za tem idzie, czekania na niego, 
a ostatecznie powołania do kompletu zastępcy, 
rozpoczęła Bię po godz. pół do 5. 
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przez 494 delegatów. Wydział krajowy wysłał 
jako reprezentantów posłów Szolza i Podli- 
pnyego, także gmina miasta Pragi reprezento- 
wang była przez dwóch delegatów. Przewodni: 
czący komitetu, poseł dr. Herold, zaznaczył 
w mowie powitalnej, że zaproszono także _ nie- 
mieckie rady powiatowe niemieckimi okólni- 
kami do wzięcia udziału w kongresie. Z wyją- 
tkiem dwóch rad powiatowych inne nie odpo- 
wiedziały na zaproszenie. Po wysłaniu tele- 
gramu hołdowniczego, przystąpiono do zała- 
twienia porządku dziennego i przyjęto szereg re- 
zolucyj dotyczących samorządu gminnego. 


W Südsteierischke Post przemawia jeden 
z posłów słoweńskich za połączeniem się wszyst- 
kich słoweńskich posłów do rady państwa w je- 
den związek, któryby następnie przystąpił do 
jednego z istniejących klubów — rozumie się do 
klubu konserwatywnego. Przyłączenie się sece- 
sjonistów słoweńskich do klubu Hohenwarta po- 
winno było, zdaniem autora, nastąpić natychmiast 
po wystąpieniu zjednoczonej lewicy niemieeko- 
liberalnej z koalicji. 


Weding doniesienia z Brukseli ma być izba 
na nowo zwołaną, by naprawić błąd. który się 
zakładł do ustawy gminnej. Według brzmienia 
ustawy mają się odbyć wybory w trzecią niedzie- 
lę miesiąca października. Później jednak powie- 
dziano, że ustawa wchodzi w życie 1. listopada. 
Prezydent gabinetu de Burlet, który miał 
wyjechać do Karlsbadu odroczył odjazd. 
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Teegramy Dziennika Poiskiego. 
Budziejowice 4. września. Cesarz obdarzył 
burmistrza tutejszego, Kneissla, krzyżem ry 
cerskim orderu Franciszka Józefa, zastępcę bur- 
mistrza, Taszeka, złotym krzyżem zasługi z 
koroną. Komendant strzelcew, Knapp, oraz 
burmistrz kaplicki, Grabensteiner, otrzy- 
mali również złote krzyże zasługi z koroną. 
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Kaplice 4 września. Wczorajszy,f= drugi —, 


dzień manewrów miał przebieg nadzwyczaj ciś- 


kawy. Cesarz był bardzo zadowolony i niejedgo- 
krotnie wyrażał swoje uznanies* BE 
Borlin 4 września. Dopiemy teraz stało się 


wiadomem, że podczas uroczystoświ*zgdańskich 


przyszło do bardzo poważnych. starć z policją. 
Dzieuniki nskarrają się gorżko na bezwzględność 
policjantów, którzy bez powody, wpadali w tłum, 
przewracali osoby na ziemię i rąbali pałaszami 
do okoła. Tłam podpalił w wielu miejscach słupy, 
na których nalepiano ogłoszenia .Mnóstwo jest 


fich zniszczonych do szczętu. 


Berlin 4. września. Cesarz Wilhelm podaro- 
wał ministrowi wojny jenerałowi Bronsart vo- 
wi zdobytą armatę francuską i wystosował do 
niego pismo» odręczne, w którem wyraża mu 
uznanie za dzielną postawę armji niemieckiej. 

Berlin 4 września. Z Kopenhagi donoszą, 
iż stan zdrowia w. ks. Jerzego, rosyjskiego 
następcy tronu, znacznie się pogorszył, albowiem 
znieść on nie może tamtejszego klimatu  Jniro 
udaje się z powrotem na Kaukaz. 

Sofja 4. września. Pymisję egzarchy Jó- 
zefa, mieszkającego w Stambule, uważają tutaj 
jako rzecz nie ulegającą najmniejszej wątpli- 
wości. 

Ruszczuk 4. września. W obecności ks. 
Ferdynanda odbyła się wczoraj uroczystość 
otwarcia linji telefonicznej między Ruszczukiem 
i Sofją. 

Belgrad 4. września. Król Aleksander przy- 
bywa tutaj w końcu tego tygodnia. 

Pogodzenie się Risticsa z dworem przy- 
szło nareszcie do skutku. Pomiędzy królem a 
Risticsem odbyła się bardzo serdeczna wymiana 
depesz. 

Londyn 4. września. Biuro Reutera do- 
nosi z Hawanny, że pod Ramon de las Yagas 
rzyszło do bitw omiędzy 850 Hiszpanami 
pod. dowódźyeśui aloe Giuatldh, a 3500 
powstańcami pod dowództwem niejakiego Maceo 
Walka trwała osm godzin. Z obu stron wielu 
zabitych i rannych. Jenerał Canelłas lekko 


ranny. 

Aguila 4. września. Koń, na którym król. 
Humbert powracał z manewrów dostał nagle 
wskutek gorąca zawrotu i padł zemdlony. Król 
zeskoczył w pórę, a gdy konia przyprowa- 
dzono do' przytomności, wsiadł z powrotem 
na niego. 

Bsyonne 4. września. Demonstracje z po- 
wodu zakazanej walki byków, trwają dalej. 
Woezoraj przed podprefekturą przyszło do powa- 


żnego starcia z wojskiem. 

Praga 4. wrześnie. W Lauterbach (powiat Fal- 
kenau) spłonęło 36 domów. 

Wiesen 4 września. (Wezoraj po zamknięciu giełdy 
połuda. notowano : kredyty 40931, węg. kredyty 491 —, 
anglosy 175'50, laenderbanki 235 —, sztącbany 410 22, 
lombardy 14137, elbethale 23% 75, tytoniowe 242 50, 
alpiny 9970, rentu mejowa 10125, węg. złota —'—, 
austr. koronowi was koroaewą 100: — los tureck, 
7840, nnioaz 356 50. 

Bariin 4. wrześni. Giełda wczorajsza wieczorna kurs 
kożęows. (W nawiasais podane cyfry oznaczają porówna 
węży kurs widedski t zw Wiecer Paritat). Kredyty 
34 BU „40865, rostkardy KUBU AWR 135, węg. reuta zdołi 
1430 (tuż'88j, ruble -= (= 0. 

Frzasfurt B września. ieda wczorajsza wieszorna 
> ostatnie (W nawla podane cyfry oznaczaja po- 
7 i Kredyty 0445 (40954; 


enta wagę, tiaba —— (——, 
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Wiedeń 4. września. Ministerstwo wojny za 
mierza pozyskać większą liczbę uadolnionych 
techników do wojskowej służby budowviczej, 
a to celem wykształcenia odpowiednich sił. 
Mają być Bystemizowane dla techników sty- 
pendja. 

Budsposzt 4 września Arcyksiążę Włady- 
sław przyjechał ta daik rano. Z dworca odwie- 


ADOLFA LONKERA 


m a zc a e E A O E i 


l 
| 
3 


Już uzdszedt wielki transport znakomitego obuwia BO PiERKWSZEGO SKŁAGWU OBUWIA KARLSBADZXIKGO 


tyfco przy ułicy Karyla Ludwika I. 24. 
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źli go rodzice, arcyksiążę Józef i arcyksiężna 
Klotylda do szpitala czerwonego krzyża. 

Londyn 3. września. W izbie niższej oświad 
czył dziś podsekretarz stanu Curzon, że odpo- 
wiedź Turcji na propozycję mocarstw w sprawie 
Armenji jest niezadowolniająca. Prejekt reform, 
doręczony Turcji nie uzyskał wprawdzie apro- 
baty Niemiee, Austro-Węgier i Włoch, pomimo 
to jednak sądzić można, że i te mocarstwa sym- 
patyzują z nim i doradzają Turcji, by życzliwie 
nad nim się zastanowiła. 

TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 4 września godz. 2 min. —, 


Akcje kred. 40950 Wied. losy —— 
Alpiny 102 40 Akeje tyton. 24250 
Kredyty weg 49025 4°, Poż. kraj. 

Anglobanki 175 25 z r. 1893 97 90 
Uniony 355 75 Elbethale 294: — 
Lu*wiki —- — Linderbanki 2875 
Nordbany —— Renta zł. weg. 1232 65 
Lombardy —— Bankversiny 175-50 
Losy tureckie 1860 % spólua rentsp 101 10 
Staatsbzhny 41162 Ruble 129 75 
Czerniawieckie 32550 100 marek niem. 58:80 
Gal. obi. prop. 9885 Napoleo» d'ory 9 55 


Przyjechaii do Livas 
dzia 4 września 1895. 

HOTEL ŻORZA ©. br. Gagern, E Rohu-Ermolli z 
Wiednia. K Wierzchleyski ze Stawczan M. Gąssowska z 
Warszawy. S. hr. Zamoyski z Wysocka B kr. Stecki a 
Nadycza. W. Niezabitowski z Łanek. J Pieniążek z Dem- 
bicy. Dr. Z. Korotkiewicz z Krakowa. E  Rościszewski z 
K.ólestwa Pol. W. Fedorowicz z Rzeszowa, T. Bentz, P. 
Doerzy z Wrocławia. 

HOTEL EUROPEJSKI. J Franz z Zawałowa. Dr. 
T. Bąkowski z Baranowa J. Torosiewicz z Kujdaniee M. 
Jasiński z Wołynia, J. Świderski s Brodów. Dr. A. Loewy 
z Niska. N. Lippoczy z Takja. J. Wolgner że Stanisła- 
wowa. Ks. Dzerowicz z Toporowa. 


NADESŁANE. 


Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


a m 
Hotei Europejski 
(we Lwowie — plao Marjaoki) 
mamy zaszczyt polecić ga wzgłędom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usiinem naszem staraniem będzie wzxolkim wy. 
maganier: sadokć uczynić. 
e Z wysokim poważaniem 
Albert Szkowron + Spółka 
wase, hsielu Kurovejskiego, 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 
— 05 == A O eg 
Kufry do podróży 
patentowane nadzwycza:nie lekkie poleca św eżo założony 
magazyn towarów modnych męskich i perfumeryj pod 
firmą : 
Motylewski i Krzyszkowski 
Lwów 
plac Marjacki l. 6. 
i. ION AST 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l 3. 


kupuje i Gsprzędzie wezelzie papiery 
warisériswe lesy i momsty pe Barrie 
ósiGRDFIW 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wyłe-owanie al part. 


a. 4h węg. lewy hipoteczne po 2 sł. wraz ze 
stemplem, 


Ctqgnienie 16. września r. b 
Główna wygrana 100.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincji upruaza się o doły=za- 
nia 20 et. na portorjure. 
Nm loc zakarłocwy w tym zantorze, 
padła główuk WyYpTAMEW KWOCIE JUO wł. 
zza — 


Dwa medale: srebrny i brązo wy, otrzymais fabryka 


% ` 1 . E| 4 . 
S. Wierusz Niemojowskiego , 
za wyróh rnakomitych tutek nieklejonych. 
Dr nabycia we wszystkich handtach i trafikach, cras 
sklepach własnych, we luwewie : Toatralaa = i Jagiel- 
loeks 6, w Krakowie: Sukiennice i. 23%, — Ziegonie 
zamiejscowe udwrotrio 
Adras fabryki: Lwów, Skarbkewxta 1. 15, (łom własn) 
Oqspreedsjącym rahat. 


Specjalista chorób uszu. nosa i gardła 


Dr. I. Reinhold 


powrócił. 1844 1—13 
Specjalista chorób. skórupch 1 weneryoznycn 
Dr. Kazim. Podlowski 


pyły leksrs prakt. na klinica prof. Fourniera w Paryż» 
i Lassara w Berlinie. 


Ordynuje od 1. do (2. od 3. de 5. 
ul. Chorążczyzny l. 16. 


_ THEATR br. SKARBKA 
— WB ZES: 
Uwertura : Polonez Kurpińskiago 
Balladyna 


dramat Juljusza Słowackiego, muzyka H. Jareckiego. 
Akt 3-ci. 


ZEMSTA 


komedja Aleksandra Fredry. —- Akt 3-ci. 
Uriel Akosta 
tragedja K. Gutzk wa, — Akt 4-ty. 


Małżeństwo na próbę 


Gero, przekład F. Wysockiego. 
t 2-gi. 


Krakowskie wesele ozyli Wiesław 
sielanka Brodzińskiego, muzyka Kurpińskiego, 
Zaręczyny Zosi 
A. Mickiewieza. Po'onez układu p, Żymirskiego 


W scbotę po raz pierwszy „NIOBE* komedja 
w 3 aktach z angielskiego. 


mo podrożeje stóry 


ceny te same niskie 
fabry czne. 


krotochwila ze śpiewami K. 
Ak 


trod 
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Wschodnią pastę piękności 


(Maść na piegi), 
która usuwa piegi i wszelkie wyrsuty akórne. — Słoik 35 ot. 


„EF LORA“ 


Jedyne mydło nieszkodliwo i wygładzające płeć. — 


Ghlewnia 7 rodowa w Przeworsku 


sprzedaje 


prosięta 


pełnej krwi rasy Jorkshire 8—13 tygo- 
dniowe po cenie 10 do 15 zł. za sztakę 
franko, stacja Przeworsk. Zgłoszenia 
przyjmoje Dyrekcja Ordynaei w Prze 

worsku. 1845 


Kalendarzyk na rok 1896 


przesyła księgarnia 


WILHELMA ZUKERKANDLA 


w Złeczowie 
zgłaszającym się bezpłatnie I france. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Doniesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazu. 
poszukuję technika na trasę kolei 

Wiadomość ul. Króla Jana 30. 
GH dębowe do fabrykacji beczek 

suche lub świoże knpnje J. A. Bs- 
ezewski, Lwów. ? 638 
Dortrety naturalnoj wielkości podług 
a  nadesłanej fotografji, popiersia 5 zł 
po wykonaniu. Adres: „Portrecistka* 
poste restante Rzeszów. 


Zarząd dóbr Strzałków 


p. Stryj poleca pszenicę I żyto do 
siewu doborowej jakości w najlep- 


dnia 


osznknję subjekta i ucznia do 


Feslawskie WINOGRONA knracyjne 


eodziennuie świeży transport 


Władysław Bażant 


handel towarów korzennych, win, deli- 
tesów, we Lwowie, ul. Halicka 1. 3. 


1—2]Ą odwrotną pocztą. 


cesjonowanej szkole Klanudji 
Markiewiczowej, rozpoczynają się 


aa trzy oddziały: kors I. dla poezątkn- 
jących, kurs II. wyższy i III. dla wydo- 


sk . 


DZIENNIK POLSKI s dnia 4. Wisoinia 1906 r. 


KAŻDA Z PAN MOZE MIEĆ PIĘKNĄ I GŁADKĄ CERĘ, ORAZ MŁLŁODZIENCZĄ ŚWIEZOSC NIECH UŻYWA TYLKO 
Mydło ze soku białych lilij 


Jocynio do nabycia w PE 

PILARSKIEGO i SPÓŁKI 
Lwów — Hotel Georga. 

Wysełka na prowincję odwrotnie. 


Puder „Lwowianka* 


otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bielących 
twarz subatancyj. — Pudełko 60 et. 


T. 


Sztuka 35 et. 


Doskonały jak lustro klarowny W redakcji. — Redaktor Ciągle mi si 


styryjskie swoieh wealo a wcale nieudolnych wierszy. Pa 


JABŁECZNIK| kiteheti 


Poeta. Choiałbym choć raz w 
rozsyła za hektoliter po zł. 10. 


"są Redaktor. Każ pan więc poprostu wydrukować sobie karty wizytowe. 
tA. I. Hittaller, Voitsberg. 


LOSY BUDOWY KOŚCIOŁA JUBILEUSZU CESARSKIEGJ po IL złr. 


Główna wygranu Przedostatn tydzień ! 
=3©0.©GQO guidenów wartości. 


LOSY poleca: Schellenberg & Kreyser. 


Zlecenia z prowincji uskntecznia 
1807 1—1 


Wpisy uczniów i u:zenie w kon= 


1. września 1895. Nauka podzielona 


e pan naprzykrzasz nadsyła: iu! 
n nie masz żadnego talentu pia: 


życiu widzieć moje nazwisko wydrukowanen 


T 


cukierni. Bliższa wiademość cukier- : i : |skonalenia gry. E ; jogi 
> e : y. Egzamina miesięczne 
nia Józefa Lowiekiego w Rzeszowie. szych odmianach, również sprzedaje Nona PaA eate Alo lolo Za doborową broń medal srebrny s g, Od dawien dnwna ze swej dobrooi I zapsohu znaną pr 0 
meem siewnik do nawozów sztucznych i zi psohu znaną prawdzi 
anny do szycia potrzebują na iewnik k ża. bezpłatne wspólne granie na dwóch for- Pracownią rusznikarska 5 
P dwa tygodnie. Zgłoszenia pod A. B. Zaka 8Z8r0 orzutny do zbo A, tepianachi różnymi instrnmentami. Nauka Kii nocaja (EG HERBATE ROSYJSKA Gen 
w Administracji „Dziennika Polskiego“. pługi Sacka do głębokiej orki nowąjtecrji, harmoni i kontrapunktu i kom- W SzA0K0 ysl | o {l paÀsh] H poleca handol  1.Wschod 
prasę ręczną do słomy i siana ete. ery być Ndnelaza za obcą "W . i è doo s 
Ywmcypienta ktyk in- "płatą. Bliższe warunki, statut i rozkład 
ojokan podsukija adwokat a Józef anid OLA otrzymać bezpłatnie w szkole Lwów, plac Bernardyński 1, z w. ADAMOWICZ 
Rothblum w Nisku. Warunki dogodne. Lwów, ul. Teatralna l. 8, II piętro plao| wyrabia i utrzymujo na składzie wypró-| * w Brodach 
warsz a : : A Zd św. Duoba. 1820 1—6| bowaną breń myśliwską wszeikich| £| ! 1 funt „familijnejć bard A dzi]; ” 
Wystarczy jeden obiad zjeść żeby olny zastępca Tamże obficie zaopatrzony skład | systemów, jakoteż przerabia ze) Z i funt "Mela E M, T d.brej. „ . . , . „zł 1%li w 
7V się przekonać, że niema we Lwo- poszukiwany, dla Lwowa t oko-|frtepianów i pianin, osobiście wybrane | starych na nowsze systemy. Zamówie-| £ 1 funt „In area p osal W oryg. opakow, „ 2f Wzgard 
wie lepszej domowej kuchni, jak Bray T T, E = ltey przez powną fabrykę wyro-/303konate instrumenta pod nader przy-| nia i reperację tak w miejscu jak i naj $ M emede anni UNE Qpa owaniu „ 8 Swieten 
ulicy Podlewskiego 9. 635| Doskonałe słodkie Winegrona górskie | pow mięsnych i salam), piem-j’tepnymi warnakami Wypeżyczal- | proninoji wykonuje szybko i starannie. | jg uiemniej KAWĘ zwaną „Sirlus2e franc, 5 Bij, ” gOzyć m 
REFEFPTFE TEE E EPP CT TT - Ą wazorzędną w Budapeszcie mia znpołnie nowych instrumentów. a RT i i a 20 È OM 5 
(A7ielkie zapasy parkietów i posa- | najlepszy gatnnek stołowy mięszany zł. T,lko tacy starający się, któ p.| —— o nsina 
dY dzek deszczułko wych z suchegoj225, najlepsze muszkatałowe | 0] H Ę 7 4 ay Rt, Ly WE (Przedruk nie będzie płacony). Własnego wyrobu PIP atwiej 
materjału poleca parowa fabryka Bracij same zł, 3 w 5 kil. koszach poeztowych, | £naJo + „” te) branży i dobe sj OSSS RA PO 3 W zakładzie wychowa k kraja z 
Wegelak we Lwowie. 612 Trango do auis ai pocztowej zk KOPIE azs a i IŁ. OBWIESZCZENIE. najlepszą 4 jetnóroczaych e "ia kika klasowym, wraz ym 
m nnn | AJIOZ ub nadesłaniem pieniędzy. jenu, , (] upe ; è 
000 "i; miextesonyen| Alex. Ad oh, 7 | enon pracom pod: @, 367% do Hia-| WIOSENNY JARMARK NA KONIE š A F AACIE cznego 
° z doskonałej franeuskiej ex. Adamowic dolfa Mosse we Wiedniu, celem «' Krakawia as Wos 0W g - az sladow 
bibułki po złr. 4 i wyżej polaca fabryka | właściciel szkółki winnej i winniey | dalszego posłania. Pierwszeństwo będą : : 1 or l © la owskie 
F. Niżatowskí, Lwów. Przy odbiorze| w Neusatz an der Donau (Węgry). | miały siły, jnż poprzednio w podebnem| W dniu 23. września 1895 rozpocznie dlozi 4 i n 
5.000 sztuk, poczta franco. 637| NB. Interesewani otrzymają na żądanie | przedsiębiorstwie zajęte. 537 1—1]sie w Krakowie jesienny pięciodniowy na po s atoma | 
a nm frADGO katalog mojej szkółki winnej o jarmark na konie szlachotne, gospodar- ° dzi we Lwowie, Jagiellońska Te Środka 
Nimty do nanki gry na fortepianie od) amerykańskieh i nszlacbotnienych wino- skie i włościańskie. ıt prawdziwą Wpisy na rok szkol W. dnie i 
LY początków do wydoskonalenia się| gronach przeszło 650 najszlachotniej- Jarmark na konie szlachetne odbywać - pisy na rox szkolny 1895,6 dochodzących uczenie i stałych żeś 
Ac. o, zało używali, s do "nabyaia ere EEE A U + będzie w krytej CET HIR Kapn- M asę fr an cuską pensjonarek, rozpoczynają się dnia 31. sierpnia w godzinach U 
o ny. Bliższa wiadomo - ; ; 
w sdministoadjis A poii w jelis tjeddžalni, ależ Jad: Kurs ih Ee p ; p ke śni 1826 1—3 4 
niach prywatnych, w domach zajezdnye dzki a się dnia o. września, nad zi 
hotelach. ma posadz A 
Mieszkania i sklepy Dnia 24. września 1895 (we wtorek) Solea 1452 1-? RANA zz ŚMY gi 
zd ii GdancAci gipsie się Mt: zie na konie włościań- R ch T << SR. 
. skie na placu „Greble“. i 1a Par 
TEZA Magia ró siot m zraiowe | AlOJzy Hübner| Towarzystwo powroźnicze w Radymnie im 
A Łk: Khaki „jg 2, róg Dan 1849 dnia 22. sierpnia 1895. 1—2 Lwów, Rynek 88, = = wro Wydz r Seta aa EC 4 a 1 
: Ta w roku 1876 przez nas|  — 7 ; 1o 
poleea swoje 1607 1: se 
© majęcia: lokal na restanrag wynaleziona z najlopszych sue isse od lerwsay. + sia 
D tudzież pomiesz kania w nareżnej ka | Fabryka tzn I cylindrów KAL pi ylerack czerwonym Masel Swieto wych oå reke i pkn wyroby powrożnicze i sieciarskie odstęp. 
i Kochy kę ate Toresiowieza, pod arna ym, słożona FT EFT tudzież: pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózkó który 
| Kochanowskiego. Realność ta jest orasi ANTONI KAFKA Uniwersalna 34 3 HPE 5 chodniki na korytarze, sieci do polowania i rybołost lki wnętrz 
do nabycia z wolnej ręki. 642 F i SE sd > F y , P rybołostwa, oraz wszelkie ozdob g 
(przodtom A Kożelestek) | Pomada do czyszczenia metalów ES Sepet 5 i oz i pajac 
wo Lwewio, Rynok 1. 39, ed streny OO. 3 Towarzystwo wybudowało hal 6 i i racji 
s 3 t najl 4 +» l E = y ybudowało hale na wzór zagranieznych, sprowadziło ule 
Korespondencja prywatna. | prsitón Zasada pożąda tamie: | ją raara amaa oan als annd cp rana maszpaj, wogdlo mozynižo mapa aega "posia odżakonalonio wyb o 
Z t4t$t J wszelkie odebne w twe Ą o) Ẹ b h zorem instruktora powrożn let? ropne 
Rodzice w Le 7 zaściankau, Log A PE (AJ u ohoóby inaosej Nans, są falsyfńka: + H E -ia ' EJ F 3 przez wk Wydział krajowy mianowanego. b b : , narchi 
z braku znajomości dla swej bezposa-|500g0 Wyr A tańszych cenach | tami naszej uniwersalnej pomady do v |38.- Ej A myśl zarządzenia o. k. generalnej Dyrekcji kolei państwowej w Wieds g y 
żnoj córki, przystojnej i ładnej 18-letniej|r3eh i fasona Po, nej m karolusze | os| ozyszezenia motalów i niędy nie OSIĄGNĄ f í p 8 3 ; z dnia 28. pazdziernika 1893. L, 150.100 zpewodowanego podaniem naszem, ur “Prawi 
blondynki dość wykształconej | prakty-| as w wielkim wyborze kapolusze | oy hlés rzybliże ch korzęści = EF 4 E Hi|: skała podpisana Dyrekcja na korzyść P. T. naszych Odbiorców zniżenie pri drogie 
cznej w domowem gospodarstwie poszu- a zzą fabryi Babiga T Paa Te A dy haarad sy LEA j 4 A Fo H F ne w me od towarów powrośniczych, przez Towarzystwo przesyłany tzy ni 
ae ka eski a to w wysokości około : i 
BA PRE Madh isku, Tedsitrak tata po sł. 5. TK miękkie sai Pa ee naszą firmę i mar f š 3 |; g AN Towarzystwo posiada awe składy komisowe: we Lwowie Centralny Ba! 3 o 
się serjo, wiek nierobi żaduej różnicy,| 5 fabryki A. TRA Ból 8 = py? Główny skład dla Austro-Węgier LIP ig krajowy; w Erzemyślu Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanisławowie Bazar pow 7 13M 
Fotegrafja byłaby dla strony biernej QClsque atłasowe pe 5, o Gottlieb Volth, Wiedeń, II ai k 22 b» Ą towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A. Świderskiego; w Radz NaSzer 
pożądaną. Dekret pod słowem honorn ;! Cenniki na żądanie gratis i franeo. 0 > szą = des z z © $ chowie Bazar miejski. Qjezy: 
anonimy i niewyraźne adresy nio będ » j a b Fi Zapewniając o rzetelnej nsłudze, polecamy wyroby towarzystwa łaskaw ja, w 
odpowiadane. Adresować: A. Z. Bióroj Na górce. — Jak widzę, to ty ciągle grywasz kz a W ać di 3 E © 4 E 4 względom. — Cenniki gratis i franco. kc 
anonsów „Impressa“ Lwów. 643 — Ależ, esłowieku! teraz na bilardzie tylko od markiera można coś wygrać. Pe] 3 E ge |En Dyrekcja: Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. TN 
b» Lad- sa 34: EB TESTEM s ; - wybrs 
—— r n EIR OO e ye 
m = etice E ! 
A 7274 ch ZE Handel herbaty ohińsko - rosyjskie esli 
Ruch pociągów kolejovvy 5 E EFRA ! y yjskiej eta 
obowiązujący z dniem 1. mają 1895 (czas środkowo-enropejski). A zs aNg ? EDMUNDA BIE DLA biosy: 
: ; i j j= Gi 1 wbrev 
Pociągi Pociągi | o 3 we Lwowie, plac Marlaski 10, 1015 1-7 V 
Do Lwowa przychodzą: pospieszne osobowe i a g p” poleca poleca rajlepsze gatunki kz 
Z Berlina . 3 f 5 122| 510|) — 9:06 9— — kał je = Z H E R ki ATE, r 
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) 122| 8'40) D'1 9-06 NF z = Bi a È zbiorn majowego: jo smaku czystym aromatyczny! wysła 
Z Waaay o „A ooo as 04. o  .'| sie) = | — 9:06) 9 Sm g li 1l, kl. Conge . zł. 1:60 | które rozsyřa franko opłacone : O gg 
Z oma ny Erynloy przes Tarnów (od 1. ozerwoa wł, do 3). a. pop Ł: > 4 Senchong Gzarna , 3— każdej = Lao A la kilog IŻ 
września) F 9 * 5 g . . = =, S biór mai sę z reczka : i 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów, lub Rzeszów (od 25. ozer- = Lb. = - 4 El Kcysew á A A 4. | Portorlco - - - - - *—k— cały 
wea wł. do 15. września) . : : : 510 — z = owe S EG Lid 3 8 Melange do Lond. 4— | gobe grubo aiaralsta - D50 a —  SZE 
Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez Tarnów . m z” c = $: cy = | | Sz sea sli E 
Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . ; . . | 5210| 133 — = Wyslewkl herba- Ho." EO E 
ZR = = — :-| = — — Ty olane ea o» Eroa: a otacz 
ozwadowa i Nadbrzezia . . e > 066 L Z va MA OJ w  « Perłowa 1008 „ £ "UL 
Z Rawy rnekiej przez Jarosław . s 3 ` 5 — 133] — mi nS ier E ME Wysiewki najlep- Mocca arabska aromat. 1076 „ 1 piecz 
Z Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez Przemyśl . == ET = cp = zk E Sprytny. — Przeciwnik mój ma pierwszy strzał. Cóż mam esynić jeżeli szych herbat „ . 1-60 | Jawa slota - - - - 10% 1 ofiar. 
Z Chabówki przez Przemyśl p, š è a zza a 2 kc ż g-—| -- |nie będzie chciał do mnie strzelać? BY” Opakowania nie liczy się. SE wszy! 
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . ; 133] — - = gej = — Podać mn rękę do zgody, bo jest ezłowiekiem szlachetnym. winn 
Z Chyrowa przes Przemyśl . . . . . = 2. 8:0 — pe — To wystaraj m pan, żebym ja miał pierwszy strzał, A poznasz pan / Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poos ; 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskoloza, Mnnkacza) . = ugi a" 143] — |fozłowieka szlachetnego. koniak szycł 
Z Hrebenowa (od 10. czerwca do Ż1. sierpnia) . . . =r Es F= s10) 143] 910 wielu 
Ze Skolego i Stryja. s 8 k A . = = z3 8'10 tal — leży 
Z Chyrowa i Stanisławowa przes Stryj o 3 O 0 = = m; $ A 
Z Buczawy, Husiatyna Woronienki, Pecseniżyna, Berhometu, + £ 50 I 
Czndyna, Radowiec, Kimpolangu, Bukaresztu i Jass . 656 — = = skreg 
Z Buczawy, Czortkowa, Woronienki, Kałnsza, Słob. rangurskiej, 2 = miar 
Bnkaresstu i Jass . o : c . . = = F pz kraju 
Z BSuezawy, Radowiee, Berhometu i Czudyna (każdego ponio- Z 2 / A UWE. ZB Bge ZB ] 
działkn), Bopowa . i T i b y — p= p a Bzta 
Z Sigay kc ary logia) Nawesielioy, Radowioe, Kim- z E = a D M k ili B khard trzeb 
i ART ASTA, | e SNE w -] - | Cytat z wykładu dyrektora teatru nadwornego Dra Maksymiliana Burckharda: z 
Ze Sokala i Jarosławia przes Rawę rusk . . — = = 4-40 ' y at z y yre U 
z 440) — — 
Z Bełzca e A . - > . = = 5 | +4 taki ; ; : idl i | 
Z Podwołoczysk i Brodów w śwórnee Padzamóża 200 24 — „3 > RZ „Znaczenie, jakie może mieć daleko idąee popularyzowanie sztuki dla rozwoju j | 
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